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B o jk o tu je m y  p iw o  lw o w s k ie !
Robotnicy! Chłopi! Obywatele!

Kto bojkotuje piwo lwowskie, ten przyczynia się do zawarcia umowy zbiorowtj dla robotni­
ków, p.acujących w browarze Iwowskiel

Wszyatkfe Robotnicze Z n iż k i  Zawodowe ogłosiły bojkot piwa lwowskiego!

MAAAMAAA
NIE W S T Y D Ź  Slfci!!

jeili masz prze^uklinci
uaaj się do pierwszego i najsra.s: w Polsce
Zakładu dla wyrobu specjalnych patentowa­
nych opasek brzusznych i przepuklinowych.
K. FfcEILIChA, Lwów, Gródecka 35.

Stara treść
w m m i®  formułach

Zasadniczą treścią w a lk i m iędzy kap iia łem  
a czynn.kam i panstwowem i —  w a lk . o liii 
pucith  rozm i iiucli. odpow iadających  naszym 
m izernym  stosunkotn gospodarczym  —  jest 
sprawa t. zw. etatyzmu K ap ita ł wy-chodzi z 
założenia, którem u dą je  k r z y k liw y  w yraz, 
że państwo nie śmie w trącać się do życ ia  go ­
spodarczego, tem m n iej pow inno samo w y ­
stępow ać w  ro li przedsiębiorcy*. N ie  jest to 
zresztą rzecz ani nowa, ani specja ln ie p o l­
ska, gd yż  ju z  przed w o jn ą  toczyła  się taka 
w a lk a  na ważny-m odcinku: czy k o le je  m ają 
by ć państw ow e czy  pryw atne

Zaczęło się u nas za czasówT p. W ładysław a 
Grabsk iego, że państwo coraz częściej i s il­
n ie j w kracza ło  w* d z ied zin y  przedtem  dla 
n .ego obce Państwo stawało się p rzed s ię ­
b iorcą  i przemyrsłowrcem, państwo zaczęło 
imęszać się n ie ty lko  do cen, ale do samej 
istoty gospodarki p isw a tn e j . je j w yk w itu : 
do k a rte li; państwo dla swych potrzeb c y ­
w iln ych  i w o jskow ych  produkowTało samo 
bez pośrednictwa pryw atn ego  kapitału, sło­
w em  —  zak w itł etatyzm  ja k  się pa trzy  i za­
czę ły  się coraz s iln iejsze na tem tle  tarcia.

O czyw iśc ie  kapita ł w  swem przedstaw-i- 
c ie ls iw ie : „L ew ia ta n ie  ’ robił, ja k  się m o­
li , w iccej hałasu n,z p o zy tyw n e j roboty. Bo 
pp. W ierzb ick i i sp. to m ądrzy  ludzie, którzy' 
w iedzą, że naw et ze slabem i dopiero rozbu­
dów u jącem  sic pansiwem  lep ie j, t. j .  zyskow ­
n ie j żyć  w zgodzie, an iże li ciągle drzeć z sobą 
kotyr. D la  m arkowania „obrony' kapitału  
przed b iu rokratyczna konkurencją  i przed 
nadzorem  musiało się od czasu do czasu zro ­
b ić  m inę opozycy jną, nie w  zac „z y  gab ine­
tów  obie strony ła tw o dochodziły  do porozu­
m ienia, uśm iechając się na w idok  w o jn y  oa- 
p.efow re j, jek a  prasa odu  stron prow adziła  —  
W'alki, m ające j w szystk ie znamiona t. zw* ma­
newru dla w prow adzen ia  w  błąd op in ji.

W tych warunkach stało się, cc się stać mu­
siano: Lew iatan urósł w  potęgę, stał się nor- 
m alizatorem  życia  robotniczego, a w  w ie lu  
w ypadkach także mentorem państwa. O d 
czasu do czasu jeszcze w ybuchał płom ień z 
isk ierek pod starem pop ie lisk iem ; jeszcze 
zdarzało się —  ja k  w ladomo z ok az ji „a k c ji 
inty karte low ej rządu —  rzucanie sobie na­
w zajem  p rzyk rych  słów, a le naogół w szyst­
ko się u łoży ło  i doszło do tego. że dziś p rze­
ciw etaty zmow w ystępu ją  ja w n ie  w łaściw ie  
y Iko żyd z i i ich organa.

W  ostatnim czasie zaczyna' się coś psuć w

N a  p o l s k i d i
Z ogłoszonego komunikatu dowiadujemy się, 

ze „rząd oddaje 12 lys. km. dróg ..amorządom, 
a sobie zatrzymuje tylko 8 tys. km., najważniej­
sze arterje .komunikacyjne Robi się to niewątpli­
wie dlaiego po zupelnero zrujnowaniu komunika, 
rji drogowej przez zarząd państwowy, że z lep- 
szenri wynikami będą administrować drogami sa­
morządy...

Warto przypomnieć, że przed (kilku laty diogi 
w Poisce były przeważnie w administracji samo­
rządów, głównie powiatowych, w zarządzie pań­
stwowym były tylko drogi o wląk-szem znaczeniu 
komuniKacyjnem. I przy taniej administracji 
stan dróg nie byl wprawdzie świetny", ale byl mo­
żliwy.

Ale len sian rzeczy nie dawał spokoju różnym 
„reformatorom". Rzucono hasło „ujednostajnie­
nia" administracji drogowej, wyśmiewano non­
sens, że drogami w Polsce zarządza odrębnie pań­
stwo, odrębnie wydziały powiatowe, a odrębnie 
zarządy gminne, że urna gospodarka jest Kosztow­
na, że brak koordynacji sil i funduszów, że brak 
planowości i programu, brak ujęcia całokształ­
tu problemu drogowego w państwie. Zwolennicy 
dotychczasowego systemu administracji diogo-wej 
zostali w czambuł sikwalifikowam jako konserwa­
tyści i starcy niezdolni zrozumieć „nowoczesnych" 
potrzeb administracji państwowej. A  obrońcy sa­
morządowej gospodarki drogowej wysuw ali, że 
samorząd miejscowy" widzi bezpośrednio stan 
dróg i bezpośrednio odczuwa, jakie są komunika­
cyjne potrzeby", że samorząd taniej i bardziej ce­
lowo zarządza drogami, podczas gdy zarząd pań-

tej id y lli. Zjaw  iły' się na w idowni now e, m ło­
de siły', k tóre —  m oże w  nich od ezw a ły  się 
wspomnienia czasów, k .ed y  b y li bardzo ra ­
dyka ln i —  da ją  upust sw ej niechęci do kani- 
talu w  je g c  obecnej postaci i w  je g o  w y c z y ­
nach. M oże ty lk o  dla „w yższych  względów  
m ów i się o kapita le zagran icznym , a le d z ;a- 
łalność je g o  na naszym grancie  nie jest inną, 
w  każdym  razie nie lepszą od sw ojskiego, 
pom ija jąc  znany powszechnie łakt, :e oba 
kap ita ły  pracu ją  zgodnie, szczególn ie tam, 
gdzie  m ają  ten sam interes: w  redukcji płac 
i w  w alce z „p rzec iążen iem " z tytu łu  ubez­
pieczeń społecznych.

C zy  jednak  nowTe form uły, k tórym  ostatnio 
dał w y raz w icem in ister p Lec lin ick ' w  sw ej 
m ow ie ka tow ick ie j, m ają na celu stw orzen ie 
n ow e j treści? Spójrzm y na jed en  przyk ład- 
u nas w  ostatnich latach b y ły  k ilkakrotne re ­
du kcje  płac v ' górnictw  ie, w szystk ie za zgodą 
rządu za pośrednictwem  specja lnej instancji, 
is tn ie jące j na G. Śląsku N ie  b y ło  wypadku, 
aby ta instancja nie spełniła żądar kapitału  
w ęg low ego , n a jw y że j p o s k r o m i trochę je g o  
w ygó row a n y  apetyt. D z ie je  się to w tyn? sa­
m ym  czasie, gd y  ten sam p. Lechm ek i jest 
w p łyv "ow ym  c złow iek iem  w  rzadz ie ; gd y  w y ­
stępuje p rzec iw  kap ita łow i —  da jm y  na to —

bezdrożacii
stwo>vy jest daldku i jest biurokratyczny, także 
aośw laaczema wykazały że samorząd jest naj­
właściwszym zarządcą dróg

Aie krzykliwa krytyka „prostolinijnych" re ­
formatorów zwyciężyła, odebrane drogi samorzą­
dom, dotychczasowych inżynierów fachowców 
i praktyków przeważnie napędzono i rozpoczęto 
„jednolitą" radosną twórczość. Literaturę drogo- 
wo-iechniczną zapełniono fantasiycznemi projek­
tami, a fundusze „wzbogacono" funduszem dio- 
gowym. t w błyska wicznem tempie doszło do ka­
tastrofy. Trzystowione „polskie drog:“ opanowa­
ły cały system komunikacyjny w państwie, po- 
prostu nie można temi drogami przejechać bez 
łamania kol, nóg końskich, resorów, a pa ja żer ów • 
na'aża się ,na różne przypadłości chorobowe.

I gdy tak go spu darowa no przez kilka lat, gdy 
nie został już dosłownie kamień na kamieniu od­
daje się ruiny drogowe samorządom.

Ale tymczasem i samorządy przestały właściwie 
istnieć. I w tej bowiem dz.odżinie grasowali nie.*, 
stety skutecznie reformatorzy, którzy* piorunowali 
na „dwutorowość" administracji piętnowali ją 
jako „zabytek zaborczy". Tym nieistniejącym już 
samorządom oddaje się administracje dróg. Re- 
zulta'y tej reformy będą takiesarne iak dotych­
czasowe.

I
zagranicznem u, podczas gd y  w łaśnie w  gó r­
n ic tw ie w ęgłów ein  ten kapitał zagran iczny 
jes t n a js iln ie j rep rezen tow any!

Praw dą jest, że kruk k ru kow i oka nie w y ­
dziobie, to znaczy, że kap-taliści z „L e  w in ia­
nu" z rzekom o an tykap ita listycznem i św iecz­
nikam i b iu rok ra c j1’ zaw rze się spotkają na 
w spó lnej drodze, prow adzącej do —  kieszeni 
robotniczych. N a zew nątrz udają, że sję g r y ­
zą, a na wewmątrz upravda ją  tę samą starą 
p o lityk ę  robien ia interesu na koszt k lasy 
pracu jącej. N ic  nie pomogą now e form uły, 
k ied y  treść pozosta je starą.

eiogo ubodło?
—o—

W e  w czora jszym  num erze naszego pisma 
zam ieszczony b y ł na p ie rv rsze j stronie a rty ­
kuł o procesach, toczących się w  Samborze 
i w  Sanoku. Num er ten doszedł norm ałnie do 
rąk  naszyeh prenum eratorów  bez prz»-szkod 
i bez b ia łych  plam.

D op iero  nazaju trz, w  sobotę, gdy  numer 
b y ł ju ż  od rana w  rękach czy te ln ików , nad­
szedł około południa *-ozkaz kon fiskaty  wspo­
m nianego artyku łu  w  całości w ra z  z tytu łem .
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„zaciszna" 
i „spokojna1'

Trzeba po lyć kilkanaście dni poza 
obrębem mnsta, w jakunś zapadłym 
kącie Rzeczypospolitej, n<ie na ża- 
dnem zgromadzeniu odświętne®, a 
—> tembardziej —  nie ih. „z jezdu e 
gcspodarczem" RBW R , by zdać sc 
bie naprawdę sprawę i  tego. w aką 
—  bez, przesady *— otchiań zapadł się 
poziom życiowy przeć ętnego cbiopa 
Polski. Sol bydlęca, łuczywo —  za* 
miast nafty —  to są takie synibolk z- 
ne oznaki codziennego byiowan.a. W i 
si nad niem ponadto zmora „pana z 
teczką —  przedstawiciela który zno- 
wuż symbolizuje giozę egzekucyj 
podatkowych, wszystkie owe „zale­
głości", przekraczające bardzo czę­
sto o wiele Jakąkolwiek rozsądną 
możność płatniczą.

Położenie g ^spodarcze naizy^h mas 
włościańskich stanowi przykład ty ­
powy słuszności te tezy. kto., z ta* 
om naciskiem podkreśliła Między­

narodowa Konferencja Socjalistyczna 
w  Paryżu; kiyz/s kapitalizmu odbił 
się o tyle głęboko na zyc.u drobnego 
rolnictwa, że przerzucił je ostatecz­
nie na pozycje zasadniczego —  ob­
iektywnie antagonizmu w stosun- 
ru  do starego, gasnącego ustroju. 
Świadomość tego faktu pozostaje —  
rzecz naturalna —  w tyle za reabrnn 
układem s ł społecznych, —  w tyle, 
jeżeli chodzi o mózg. i serca ogrom* 
nej części włościaństwa; ale i świa 
Jomość rośnie wciąż, dociera do głu­
chych wiosek; chłop staje się coraz 
to szybek j świadomą siłą anlykapi- 
talislyczną, a więc soj usztidiem pro­
letariatu, a więc i uczestnikiem oraz 
współtwórcą ruchu socjalistycznego•

Od szeregu lat procent głosow 
chłoook ich. oddawanych na 'łaty *o* 
cialisiyczne -"odicza! różnych wybo­
rów I w Polsce, i we Francji, i w Fin* 
landji. i w krajach skandynawskich, 
i gdzieindzie' podnosi się nieustąc- 
nie; próbowano przedstawić ten fakt, 
jako dowód naszego rzekomego „o- 
słabienia deowego"; grożono nain, że 
zatracimy własne oblicze, że . roz­
płyniemy sie w „żyw iole" włościań­
stwa; tymczasem — jest wręcz od­
wrotnie; Socjakzm przekroczył gran’ 
ce rogatek miejskich dla tej proste’ 
przyczyny, ż< załamanie gospodarki 
kapitalistycznej trzasnęło, jak obi - 
chem, ,po głowie wieś ,,zaciszne i 
, spokojną” , postaw ło ją wobec al­
ternatywy: walczyć o zmianę ustro- 
ta albo... maszerować biernie wstecz 
aż do średniowiecznych warunków 
nędznej egzystencji,

Istnieje dziś w Polsce pewne licz­
ba postulatów i żądań, wspólnych 
całemu włościaństwu niezależnie od 
przynależnośoi partyjnej jednostek 
poszczegó^ych; formułują je tak sa­
mo ludowcy i socjaliści marzą o n ch 
wó i to wie 1 sołtysi, zapisani „urzędo­
wo" do miejscowych kół B B W R :; me 
które z tych postulatów mówią o 
l»-*ityce skarbowej obozu .sanacyj­
nego" (podatki, egzekucje, zadłużę* 
nie w sil: inne —  o polityce gospo­
darczej [rozpiętość cen na artykuły 
rolnicze i na artykuły przemysłu, 
ska-telizowanegc, wzglean e mono­
polów państwowych); inne jeszcze 
dctyczą zagadnień reformy m inet 
oraz tego wszystk’ego co określamy 
jednem słowem —  wolność polity- 
cz• .1

V roku ubiegłym znaozne masy 
włościaństwa polskiego prowadziły 
akcie zbiorową na odcinku walki O 
o b n i ż ę -  ie o p ł a t  t a r g o w y c h .  „Sana­
cyjna" nrtisa brukowa wraz z orga­
nami ZZ, usiłowała wtedy wskrze­
sić .ustrój a r t a g o n i z m u  m i e d z y  w s ią  
a  rr-ast m . Klasa robotnicza nie d o - 
s.ła  na. lep tej „teorji", ąpóżmonej o 
szereg 1 at Ten antagonizm należy 
do p r z e s z ł o ś c i  bodaj niepowrotnej.

Czy drobni rolnicy zamierza]* istotnie „wygłodzić miasta* ?
f tró tk ć  odpow ied ź n* a ia k l pism  „sarcacyjnycti11

Rozmowa „RuDotriiKa" z uu Mafcs. Malinowskim, prezesem Związku Ui ounyth Rolników
— Jakie zaanle ma Pan Posei c arty­

kułach i notatkach niektórych pism „ga, 
na«.yjnycb“ w sprawie jakoby „akcji w y 
głaJzania miast" ze strony rolników 
drobnych przez zaprzestanie przez nich 
dowozu produktów wiejskich do mlact 
i miasteczek?

— Rolnictwo drobne jest dziś w  Pol­
sce w  położeniu rozpaczliwem. Nadszedł 
„pożniwny" termin płacenia: i )  za leg­
łych od wiosny podatków, danin samo­
rządowych, składek ubezpieczeniowych, 
kai za zwłokę, „upo.nniei." 1 t p„ 2) 
zaległych rat dłużnych w bankach i k a ­
sach. procentów i kosztów egzekucyj­
nych { t. p. Nadszedł też czas „regulo­
wania” tych należności przez sekwestra 
torów. Miał ich rolnik przed żniwami, 
i pamięta to...

Rokuk drobny z natury swej nie lubi 
zalegać i nie znosi odwiedzin sekwe- 
stratorów, boi się wszelkich pozwań, a 
lymbardziej „zajęć" ruchomości i inwen­
tarza, tymbardziej licytacyj. Liczył, że 
iui-wa dadza mu gotówkę a z nią ulgę 
Tymczasem niebywały spadek cen zbo­
ża zabija w mm wszelkie nadzieje. Je­
mu nie w głowie chęć ogładzania miast; 
oi. myśli o ratowaniu siebie. Były w y­
padki w  Lubelskiem Już na rynku, gdy 
spekulanci zaofiarowali chłopom po 8 
zł- za metr żyta, chłopi samorzutnie 
zmówili się. Odjedziemy do domu- Za 
bezcen pracy swrj nie oddamy! .‘ o pc 
jkutkowałc Spekulanci dorzucili po 2 
zł. na metrze.

Poszła po wsiach jakaś n-epoebw/tna, 
falą niewidzialną płynąca od wsi do wsi 
myśl: trzeba się ratować r.iedowozem 
zbozt na targi... bodajby do skutku!

Mnie osobiście doszły wieści, ie  w 
niektórych powiatach b. » ongresówki 
i M a ło p o lsk i rolnicy drobni s»morzut- 
nie lozppwszechniaL przez siebie ręcz­
nie pisane ulotki, wzywające do wstrzy 
mania się od sprzedaży zboza, żeby 
tym sposobem spowodować zwyżkę je- 

.go ceny. Gazety „sanacyjneJ niegodzi­
wie kłamią, gdy piszą, że w wystąpie­
niach drobnych rolników nie chodzi o 
żądania gospodarcze, ale o rozgrywkę 
polityczną, albo ogładzanie miast,

Chłopa polskiego —  rolniks drobnr- 
go znam od wi ilu lal, jako niezwykle 
cierpliwego Dz ś nieraz staje w zdu­
mieniu, gdy nie potrafi mówić scokaj- 
nie —  tak mu dokuczają i ciężary nad 
miarę i nad mofcn >sć uiszczenn .oh 
Przecież od kilku lat pracuje za darmo 
t żyje przeważnie iui z substancj’ ma­
jątkowej. Tak jest. Dowodź \ tego n aw et 
wydawn etwa Instytutu PuUwskiego.

W  ciężkiem dzłfłejszem położeniu  roi 
nik drobny czyn w y»’łkł, żeby się ra­
tować a gospodarczo zrównoważyć. I 
dlatego, szukając na .o sposobów, do­
magał się od Związku Zawodowego Rol­
ników, by zwołał Zjazd Gospodarczy 
Rolników Drobnvch w  Warszawie. 
Zjazd cdbvl się 11 b. m . a n a  mm wo­
łano o jedno, jako o tz*oz naibardzie) 
aktua.ną dla siebie ł pilną o zwiększe­
nie cen 1 o ulgi w cbdlużeniu i opodat­
kowaniu ł o podoDne konieczności. W  
mvśl wstrzymania się od spraedaży  pł-o 
dów rolnych na dwa tygodnie, stv.ier- 
dza potrzebę postawienia ow ych  ko­
nieczności w obl.czu całego kraju: nie o 
dokuczenie komuś, ale o ratowanie 
swego warsztatu, swo,-!go gospodarcze 
go bytu! Nie o melą tc rzecz chodzi!

Chodzi o to. oo- jast fundamentem gos­
podarczego bytu 75% narodu —  o całe 
rolnictwo drobne, kióre jewt również 
fundamentem bytu i życia narodowego. 
Ani więc miasta, ani przemysł wielki, 
zwłaszcza aziś, baz żywotnego roln.ctwa 
drobnego nie ostoja się. W ięc myśl w 
m«aach rolnictwa drobnego dziś nurtu­
jąca, że musi oua publicznie wyrazić 
swoja potrzebę ratowania się, jest gos­
podarczo i państwowo zdrowa i słu­
szna. Taka jest opinia w tych, którzy 
#Ię chcą latować.
—  A  czj zdaniem pana Posła podwyżka 

cen płodów rolnych tnoże wpl-nęc na 
zwiększenie się trudności dle miast?
—  Jest tc, przedewaz^atkletn zagadnie - 

niem zbyt drogiego pośrednictwa. Rol- 
nik za płody swoje otrzymują b .nało, 
spożywca płaci względnie drogo Róu- 
nica czynf częstokroć 100%. W  latarń 
zresztą 1928 i 1929 ceny płodów rol­

nych były czterokrotnie wyższe, a mia­
sta czuły się o wiele, wiele lepiej, niż 
dziś przy katastrofalnie niskich cenach 
płodów rolnych. Polityka gospodarcza 
ostatnich lat w  Austrji i w Czechosło­
wacji prowadzi do utrzymnla opłacal­
nych cen za płody rolne, żeby przM  to 
właśnie utrzymać także żywotność 
miast; jeżeli wieś traci moc nabywczą, 
traci miasto swojego nabywcę.

Jeszcze raz stwierdzam, że rolnicy 
drobni myślą tylko o ratowtlu swoich 
warsztatów pracy gospodarczej,

W  rozmowach też ze mną bardzo czę 
sto ubolewają, że skutkiem upadku go­
spodarczego wsi, znalazły się w  trud* 
nem porożeriu także i rzemiosła, i.han­
del miast, i przemysł, w  których swoich 
braci mr wszak witlu beznadziejnie za­
trudnionych.

Hewoluci? na Kuble
Oaietnie „W iad om ości L ite ra ck ie "  

zam ieszczają p t. Fakty, kom entarze, 
sprostowania, barwny fe lie ton  Jussula. 
P erwszą cześć feljetonu  („R ew o lu c ja  

na K u b ie '')  przytaczam-, doełownie.
Red.

Wybitne fakty polityczne w chwili 
największego napięcia wyjątkowo tylko 
pozwalają na analizę ich przyczyn. Siają 
się odTazu zbrodnią bib szaleństwem. 
Oczywistość nie utoAsainia się z rzeczy­
wistością. Tam gdzie jest gest bohater­
ski —  widzi się demagogię, gdzie jwń 
krętactwo—widzi się hart duezy... i na* 
odwrót. Aktualność w-elk.ego faktu do­
konanego wfdczy z jego analizą gene­
tyczną

W  ten sposób trzeba oceniać wszysl 
k e współczesne heioi-komiczne rewolu­
cje lepublik hispano - amerykańskich. 
Rzeczywistość ich jes* lima od tego, co 
widzimy w  odbiciu aktuaJn/ch soostrze- 
teń, filtrowanych przez oJsma oółnocno- 
amerykanskie, czy też w oboiętnych i 
zblazowanych uwagach Europejczyków 

Podstawa tych rewolucyi me jest dziś 
ambicj* iednostek, lecz kręte drogi go­
spodarcze i finansowe, połączone z im- 
potideifthi-ljami psycholog cznemi.

Wyspa Kuba była dla nas krainą 
tytonia, cuktu, oraz— dla szachistów — 
obczyzna Capablanki. Dziś j»st krajem 
rewolucji, która jakby się wydawało z 
dzienników, stanowi bez*enr wulkan cz- 
ny, irowe cfetragogicz-ną, wygłaszaną 
przy odgłosie strzałów rewolwerów, w 
takt stuku karabinów maszynowych, i 
nietylB spazmem poJifyóaaytn, ile scenką 
z dowolneł operetki- 

1 Lecz przecież rzadko ludzie umierają 
operetkowe

Kulba od czasów wojny hiszoan-iko* 
amerykańskiej jest terenem eksplcatac i 
finansjery Stanów Zednoczonych cod 
przewodnictv/ern „First National City 
B iok " z New Yorku. Pod pokrywką 
traktatu, nałożonego Kub;c po wojnie, 
t. z w  Platt Amendrnent1’ , penetrac:a
wszechoo-teżnego dolara stała się do te­
go stopnia kompletna, że dz ś w tej nie­
zależnej rzeezrpospo-litej 94^ maiatku 
narodowego jest w  rekach cudzoziem­
ców, przedewsrystk lem Ameryk»nów, a 
obywatele jm we wławnej swej ojczyźnie 
są helotami obcych akcrona-ioszów któ­
rzy nigdy na Kubie nie byli. Egoistycz-

■ H n m m n n B M i

na f monopu .istyeraa poliityka bani, e - 
row i przemysłowców Amerykańskich 
sprawiła, ie  kraj tak żyzny i bogatv 
sprowadza ze Stanów Zjednoczonych 
90% wszystkich aity-kułów żywnościo­
wych oraz wszelkie wyróby metalowe 
i praędaaluicze, prcdukuiąc jedynie te 
dwa nrtykuły, które służą Stamm Zied- 
noczonym, me wytwarzając im konku­
renci: tytoń i cukier

Przytem b ali Amerykeni0 na każdym 
kroku podkreślają wyższość rasową i 
kulturalna nad tubylcami, w  przev aznei 
części powmkaand Murzynów. W  ton 
(poiób logicrną raakc.ą, patriotyzm ,,de 
los Cubauos J utożsamia się z rozjątrze­
niem sp?upe: yzowanego społeczeństwa. 
Słowem, to samo podłoże ekonomiczne 
i psychologiczne, oo w  N ;ceragua, w 
Meksyku w  Panamie, na Haiti i San 
Domingo,

I skutki 1* samej a więc popieranie 
przez interesy smeryKańskie sdcorumpo - 
wan-u-ch polityków, którzy za pieniądze 
służą obcym intereiorr wyzysk ludnoś­
ci, zła ,dm:nwtraoja.

Konsekwencja: rewolucja, -ewolucja
która się może wydać śmieszna dla wy­
niosłych lub óbc;ętnych widzów, jak 
wszystko, co jest beznadziejne: te rewo­
lucje w Meksyku, Nicaragua czy Kubie, 
są rzeczywiści* beznadziejne K io je 
zbliska widział, wie, te  zaczynają się 
wspaniałym wysiłkiem poewęcenia i bo 
haterstwa, tle wnet wyradzają się w 
skrajny fanatyzm ł okrucieństwo wojen­
ne i znowu z biegiem czasu wpaaają 
z jednej strony w  rozpasanie namiętno­
ści fizycznych, * drugiej — w  ideologię, 
im bardzie; skratna, tern bardziej meprak 
tyczną W  końcu rewolucje poiprzfcz a- 
narr.hję wraca’ ą znów do starego cyklu 
dawnej polityki koruipoi" i wyzysku

L kcz rewolucje te ię mnożą K-aje. 
nawet nafod'egie>sze od W all Street, za­
czynają odczuwać niebezpieczeństwo, 
coraz bardziej w oruw z"ą  wspólnot*, lo­
su. Rewolucje staj*! coraz częstaze, 
alo przytem —  coraz mniej beznadsrej- 
ne, i może przyjść w niedalekiej przysz­
łości chwila, że w'"bucht)’ : -ewriktofa 
juz nie skazana zgóry na upadek, Ttec« 
taka, która wepólnemi sitami repubłik 
nołudmowo - amerykańskich wywalczy 
niezależność gospodarcza i pcktyczaią 
tych kraijów.

Klasa robotnicza rozumie doskonale 
że każda masowa akcja wsi w wa 
.-unkach obecnych każda akcja, fi* 
Jerzające w nonsensy gospoaurcze 
„gasnącego świata", w wvzysl kar­
teli i t, o jest —  obiektywnie —  ak­
cją arrnji sprzymierzonej, która musi 
uderzać zarazem —  świadomie czy

nieświadomie —  w same podsławy 
starego ustroju : . „rzeczywisio-śo 
rzeczywistej

Jeżeli zatem ktokolwiek stieku>h’ ie 
na „antagonizm nredzy wi ią a mia­
stem", —  ten „ktoś" zawiedzie się 
bardzo gruntownie Hasło jednolite­
go frontu robotniczo - włoscrańsRie-

go poczyniło w masach postępy kolo* 
salne. Naszą rzeczą jest wlać w to 
hasło jaknajwięcej treser, wyniKają* 
cej z naszego poglądu na świat i na 
zadania epoki dzie jow ej, którą prze 
żywamy

Mieczysław Niedziałkowski-



Nr. 219, Niedziela 24 września 1933 r. 3

Aresztowanie u. ministra
Policja po w Latu brzezińskiego kolo Lodzi are­

sztowała w związku z działalnością polityczną 
b. posła „W yzwolenia" i ministra Błażeja Slo- 
larsK-iego oraz dalszych 3 działaczy stronnictwa 
ludowego. Na wniosek prokuratora osadzono ich 
w więzieniu w Tomaszowie.

2 życia robotniczego
GOsCIE ZAGRANICZNI W  ZW IĄZK U  ROB.

CHEMICZNYCH
W  dniach 15, 16 i . 17 b. m odbył się w Pradze 

czeskiej międzynarodowy Kongres zw iązkow ro­
botników przemysłu chemicznego Z tej okazji 
przy byli do Krakowa w dniu 20 b. m. przedsta­
wiciele Międzynarodówki: seKretarz tow. K. de 
Jonge i skarbnik tow. Jurgens. Goście złożyli w i­
zytę Centralnemu Związkowi robotmkow prze­
mysłu chemicznego w Krakowie, gdzie zabawili 
niecałe dwa dni. — Gości holenderskich przyjmo­
wali w Kiakowie im, Zwr. rob. chemicznych tow. 
Jarek, Bccian i Matula. Po odbyciu posiedzenia 
prezydjum  Związku przy udziale gości, zwiedzili 
oni pobieżnie Kraków i w dniu 21 b. m. wyje­
chali do Amsterdamu. W izyta przedstaw ścieli 
Międzynarodówki miała na celu zapoznanie się 
wzajemne z warunkami pracy robotników w po­
szczególnych krajach.

prU oląd prasy
PF.NSJE DYREKTORSKIE I SANACJA

W  czasie ostatniego sanacyjnego zjazdu gospo­
darczego w Katów icach, jedna z uchwalonych 
(z  entuzjazmem) tez zawiera postulat obniżenia 
pensyj dyrektorskich w przemyśle do 2.000 zł. Jak 
ten ^óstulat wygląda w pnaktyce? Sięgrr jiny do 
przy kładów.

W  jednym tylko kartelu cukrowym pensje 
dygnitarzy są następujące:

1) dyrekior cukrów ni „Chodorów" pobiera rocz 
nej pensji 174 tysiące złotych, nadto za rok ubie­
gły otrK\ mał 103 tysiące remuneracjl.

2) dy rektor cukrowni , Prze w orsk“ otrzymuje
3 tysiące dolarów rocznej pensji, a tytułem re- 
muneracji otrz'onał za rok ubiegły 100.000 zł.

3) Z tejże cukrowni pobiera ks. 1 aibomirski
6.000 miesięcznie tytułom emeiytury.

4) W  razie wyjazdu z miejsca zamieszkania

P r e c r  z  g o k o w ą  —  l i c h ą !  ł a n d e t ą l l  

W Y f W O R N I A  U B IO R O W  M Ę S K IC H
r

i .  M. K A R O L IŃ S K I, L w ó w ,  u l .  K u t o w s i c i e g o  7  (naprzeciw Katedry)

p o l e c a  przepisowe mundurki studenckie
z tiwałjch matt.-jatów, wykonane do miary, -tarannie i na dobrych dodatkach we własne' pracown 
wedle wzoru rozp. Min. W. R. i O. P. z dnia 27 III. 1933, Nr. 1, Pr. 341/33, po najniższych cenach-

CENNIK JESIEN N Y
P i e r w s z e j  U r i e d e A s k l e J

Chemicznej Pralni 
i Farb iarn l

L w ó w ,  O L  L e l e w e l a  5  b ,  t f e l ,  7 G - 5 f §  

F l l j a :  u l i c a  C z a c k i e g o  1 .

Chem iczne czyszczen ie ubranie m ęsk iego zł. 4 '—  
Farbow an ie ubrania m ąsKiego . u d  płaszcza

a a m B K ie g o  zł. 6’—
Chem iczne czyszczen ie płaszcza m ęsk iego

lub d a m s k ie g o  zi. 4‘—
Ch im iczne czyrzczen ie  kostjumu damskieyo zł. ó 50 
Chem iczne czyszczen ie sukienki od . . zł. 2‘—

,  ,  sw eteru  od  . . zł. 1‘—
,  ,  p łaczczazim ow ego zł. 5’—
,  „  spódniczki . . .  ił  1*50

Specjalność: Czyszczenie kilimów, ononnikow i f ir a w  
B luzk i jedw ab n e    zł. 1*—

D la  P . T I t i « d n l k 6 w  P a ń s t w o w y c h  
10 p r o c e n t  o p u s t u .
O dbiór i dostawa bezpłatnie.

Zlecenia na prowincji uskuteczniamy natychmiast.

Dr. Z O F J jó W E P P E R
Kosmetyka lekarska od 1? — 1. — Choroby skórne i we­
neryczne od 3— 4. lanowsha 26. lekefcn 23-19.

CUrurgja estetyczna, leczenie żylaków, di ern..a

Szczęście jeut zm ienne t A le  ni< ko lektora

„Szczę&cce •6

która przeniosła sie z ulicy Sooieslciego na u.icę

S y k s t u s k ę  1 2 .

Wiadomem jest, żr izcz> ie wprawdzie nir każdem* 
sprzyja, a. w kr lekturz „SZCZĘŚCIE" przy ułicy 
..kltUSH.^, 12 znajdzie każdy Kopciuszek ,osu 
upragnione -szczęście w któr m,ędzy innemi wiek 
szr wygrana na Złotych 1ÓO.OOĆ pudła na Nr. 150488.

Zamów-iei.ia moois uskutecznić za pomocą 
blankiotc czekowegc P K. O Nr. 500.420.

Szkolne obuwie prawie za oezcea
bo ju t  od  zł 8 * L C — 9 * 8 0  I  1 1  " 8 0  poleua firm a

A L - S A - D O ,  L w ó w ,  S y k s t t a s k a  1 £ .

dygnitarze kartelu cukrowego otrzymują 400 zło­
tych diet dzienme.

i 50 szl -  _5gr.
N A J D O S K O N A L S Z E  T U T K I

1 3H .4 m a

Rozumiemy teraz, dlaczego, miedzy innemi, pU- 
cimy drogo za cukier, podczas gdy rolnik za hu­
laki otrzymuje grosze. Zrozumiałe, jest także, 
dlaczego zostali wywłaszczeni drobn akejonarjiu 
9ł6, którzy umieszczając swoje niewielkie 
0SZvZędności w akcjach cukrowni, umożliwiali 
pizez to inwestycje, a teraz mają jeaynie bezwar­
tościowe papierki.

Rozumiemy również, dlaczego pokaźne życżenia 
obniżenia pensji dyrektorskich pozostają i pozo­
staną w  dziedzinie postulatów. Wszyscy ci dygni­
tarze kartelu cukrowego należą do.„ BB. „ le ż y ’* 
sanacyjnych zjazdów służą tylko do okłamywa­
nia społeczeństwa.

— ooo  —
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Historia sodaliznui w Galtcji
Z powodu tego zgrom adzenia napadł na soc ja lis tów  „C zas” , k r y ­

tyk u ją c  pow zięte  na tern zgrom adzeniu  uchw ały  i w  sposób n ies ły ­
chanie w steczny po tęp ia jąc zaw arte w  m ch żądania, a to n ie ty lk e  
poI ryczne, ja k  przedew szystk iem  żądanie re fo rm y  w yb o rcze j, lecz 
także gospodarcze; sw o je  pragnienie utrzymania, k lasy  robotn icze j 
w  ciem nocie odsłond „C zas" zupełnie jaw n ie , w ystępu jąc bez ogródek 
przec iw  szkołom rzem ieśln iczym .

A larm  „C zasi Dowuiłal do życ ia  akcję , m ajaca na celu zw a lcza­
nie socjalizm u. M ianow ic ie  zaw iąza ł się w e  L w o w ie  kom itet, do k tó ­
rego w eszli hr. Starpsław Badeni, ks. W łady sław  Sapieha, p ro f T a ­
deusz P iła t i b v ły  w spółpracow n ik  „R ęk od z ie ln ik a " dr, Tadeusz Skał- 
kow sk i; kom itet ten w zią ł sobie ża zadanie stw orzen ie „w yd aw n ic tw  
ludow ych i p>sma dla ludu dla oddzia ływ an ia  p rzec iw  propagandzie 
socja lis ty czn e j” .

Zanim o b ja w iły  się ja k iek o lw ie k  skutki tego  oddzia ływ an ia, w ła ­
dze nie p rzestaw a ły  oddzia ływ ać na sw ój sposob, b a rd z ie j nama­
ca lny. Zw łaszcza wr K ra k ow ie  nie ustaw ały aresztowania. M ięd zy  in­
nym i aresztow any by ł tam w  początkach 1881 r. podhalański m alarz 
koście lny Stopa, skazany na 60 złr. g rzyw n y  zs ko lportaż pism socja­
listycznych  i w yszu pasow an y ; poczc iw y  ten człow iek  i pó źn ie j je ­
szcze wyswm dczyd n ie jedne przysłu gę socjalistom , przechow u jąc n ie­
k tórych  u s*ebie na wsi p rzez  czas jakiś, gd y  którem u z nich po lic ja  
zbytn io  na p ięty  następowała w  K rakow ie.

Zab icie cara A leksandra  łl  p rzez rew olu cjon istę H ryn iew ieck iego  
13 marca 1881 w zm ogło  znacznie działalność p o lic ji k rakow sk ie j. Sta­
ra ła  się ona p rzew yższyć  w  gorliw ośc i siepaczów  carskich i udało się 
je j  to w  jedny m w ypadku . M ianow ic ie  w  marcu 1881 na żądanie w ładz 
rosvjsk .ch  zostali w  K rakow ie  aresztowani dws i b ron zow m cy z W a r­
szaw y Ign acy  C ieszkow sk i i M arjan P iechow sk i ja k o  podejrzan i 
o zabicie szpiega A leksandra Neumana, dokonane w  W arszaw ie 
31 grudnia 1880. P rzez  pół roku przetrzym ano obydw u w  areszcie 
w  K rakow ie , poczem  ich A u str ja  w yd a ła  R osji, m .mo że zadny^ch 
dow odów  w iny ich n ie by ło . skutkiem  czego po dalszych dwóch m ie­
siącach aresztu śledczego w  W arszaw ie rosy jsk i sąd ich u w o ln ił B rak ! 
dow odów  b y ł w ięc  tak rażący* ze  naw et rosy jsk ich  prześladow ców  ]

zmusił do w yrok u  u w a ln ia jącego ; a le austrjackim , polskim  władzom  
konstytucyjnym , nie przeszkodzi* w ydać dwóch Po laków  w  tece car­
skich żandarm ów. A rtyk u ł „P ra c y "  w  te j spraw ie został skonfisko­
w any, a jako m otyw  zatw ierdzen ia  kon f.skaty  podał sąd, iż a rtyku ł 
ten zaw iera ł „pochw ałę propaganJy soc ja listyczn ej .

W  tym że czasie po raz p ie rw szy  zdarzy ło  się w  G ahcj strze la i e 
do robotn ików . W  B orysław iu  przyszło  15 m aja 1881 r. m ięozy  robot­
n ikam i fa b ryk i Tow arzystw a  francuskiego a d y rek c ją  do zatargu p rzy  
w yp ła c ie ; d y rek c ja  w ezw a ła  p o iic ję  kopalnianą i żandarm ów ; jeaen  
żandarm  strzel ł cło tłumu i la n d  śm ierteln ie jedn ego  robotnika.

A resztow an ia  i r e w iz je  w zm og ły  się znacznie, g d y  socja liśc ga­
lic y js c y  zaczęli czyn ie p rzygo tow an ia  do założen ia partji, A  p rzy go ­
towania te b y ły  bardzo oględne.

M ianow icie w  Nr. 8 „P ra c y - z 20 czerw ca 1881 r. p o ja w ił się pod 
tytu łem  „W  w ażn e j spraw ie w  form m  listu do reoa k e ji podpisanego 
Z. Z. artyku ł, proponu jący założen ie p a r tji robotn icze j. Rzekom y ten 
list zaw iera ł p ro jek t program u dla te jż e  pa rtji, p ro jek t, k tó ry  n ie 
b y ł niczem  .nnem, ja k  ostatnią częścią „Program u  g a lic y jsk ie j p a r t ji 
lu bu tn icze j-1; zasadniczą część tego  programu w  a rtyku le  „P ra c y "  zu­
pełn ie opuszczono, n iew ą tp liw ie  z ob aw y  kon fiskaty  i procesu, a za­
m ieszczono zeń ty lk o  „p rogram  tym czasow y' , za w ie ra ją cy  żądania 
m inim alne po lityczne i ekonom iczne. Ostrożność posunięto do tego 
stopnia, że dla zm ylenia w ładz i odwrócenia  od kom itetu „P ra c y '1 p ro ­
cesu o ta,,ne stow arzyszen ie umieszczono w tym  rzekom ym  liście do 
..P racy " uwagę, iż „p ro je k t  ow  odczytany by ł w  gron ie  robotn ików , 
zebranych  na uroczystości fa m ilim e j u pew nego roLotn ika". T ą  „u ro ­
czystością fam ilijn a  zam askowano zebrania kó łek  organ izac ji tobot- 
n ieze j, na których  prog iam  przez Bolesława C zerw ień sk iego  i Lu ­
dw ika  In laendera opracowany om ów iono i p rzy ję io . Znam ienny dla 
ostrożności, z ja k ą  się brano do rzeczy, jes t jeszcze  przyp>sek redakcji, 
ja k im  ów  rzekom y list został opatrzony w  „P ra c y " ,  redakcja  ośw iad­
czy ła  w  tym  przycisku , że p rop ozyc ję , w  liście w yrażoną, ocenia 
p rzychy ln ie , o tw iera  łam y pisma do dyskusji nad tą sprawą i me 
nadzieję , że in ic ja tor sain w ystąp i z uzasadnieniem  pro jek tu  i da się 
poznać publiczn ie. T e  sztuczki wymownie, św iadczę o konsp iracy jne j 
chytrości D aniluka, a le zarazem  o smutnych stosunkact konstytu­
cy jn ych  ow ego czasu

(Ciąg aaJ&zy, nasiąpij
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D l a  I t i d z ł i i c HNiemieckie spółdzielnie
robotnicze zayrożone

W swoim programie partyjnym przy­
rzekli hitlerowcy stauowi śiednicinu na­
tychmiastowe przejęcie przez miasta 
wielkich domów towarowych Ale an; 
,,natychmiast", ani po 7 miesiącach 
Rząd Hitlera r.ie przystąpił do wyko­
nania tego programu, Dzieje się coś 
wręcz przeciwnego" w radach nadzor­
czych Wielkich domów towarowych za­
siadają obecnie hitlerowcy obok Żydów, 
a rzekomo wrogi w stosunku do Waren- 
hausów (domów towarowych) Rząd u- 
dzieiil koncernowi Tleiza pożyczki w 
wysokości nnl.ona marek.

Agitatorzy hitlerowscy posunęli się 
dalej i, rozsiewając powyższy „pro­
gram", nawoływali do walki z w elkie- 
mi domami towarowemi, ich filjami i 
spółdzielniami.

Wielkie domy towarowe są —  ,ak 
wspomnieliśmy — pod opieką rządu a 
kierownicy tilij zasiadają w zarządcę 
„stanu handlowego '1 i tu prowadzą za­
ciętą walkę ze spółdzielniami.

Drobni sklepikarze szybko zoriento­
w a ł się w sytuacji i żądają rozwiązania 
spółdzielni, jakkolwiek filje domów to­
warowych są dla nich większą konku­
rencją aniżeli spółdzielnie, sprzedające 
wyłącznie swoim członkom.

Nowy minister gospodarstwa Rzeszy, 
dr. Schmltt, bardzo ostro przeciwstawił 
się walce ze spółdzielniami. W  nie­
mieckich spółdzielniach Jest zorganizo­
wanych 12 — 15 miljouów konsumentów. 
W  razie bankructwa spółdzielni, człon 
kowie straciliby 225 miljonów marek 
złożonych na książeczkach onaczędnoś- 
ciowych. Wałka <»ldepikarzv ze spół­
dzielniami mogłaby wvwołać panikę, 
run na kasy spółdzielcze i masowe wy­
cofywanie pieniędzy z obrotowych ka­
pitałów Ztmkn1 ycie lub I'ky. .dacjs 
spółdzielni ponadto nozbawilaby pracy
15.000 Litleiowców, którzy po przcwro- 
ck obiel, wszystkie stanowisk" po wy­
pędzonych socjalistach, a z tem władze 
muszą się liczyć Ale najważniejszym

M ies‘ące letnie miały byt poświę­
cone przez obóz „sanacyjny" na tak 
zw. zjazdy gospodarcze B, B- W R, 
Reklamowano cały pomysł bardzo 
uroczyście Zapewniano nas, że cho­
dzi o rozbudzenie samodzielności 
twórczej społeczeństwa, że z narad 
i dyskusy j powstanie z pewnością 
wspan afy plan odrodzenia, że sam 
B. B, W  R zespoli się z szerok eml 
masami narodu, wbrew „złośliwej de­
ma gogj: opozycyinef", którei nie war 
to zresztą wci e brać pod u-wugę. 

Miesiące letnie minęły , „Z jazdy 
gospodarcze" przefalowaly szczęśli­
wie ponad Rztocząpospoliitą od krań­
ce do krańca. Można więc — właś­
nie bez żadnej złośliwości —  dać zgo 
ła rzecze wą ocenę „rezultatów , o- 
siągniętych po dzień dzisiejszy,

Sądzę, że najbardziej fanatyczny 
zwolennik naszego systemu rządze­
nia me zaprzeczy, gdy powiem, że 
owe „ rezultaty"  równają się akurat- 
nie i dokładnie... zeru.

Jakaż to „nowa myśl tyyrosła z 
dziesiątków referatów na przeróżne 
odrębne tematy, wygłaszanych orzez 
różnych dygnitarzy banków państwo­
wych i urzędów skarbowych do przy­
padkowego naoćół audytoi Itim, zło­
żonego z ziemian, wójtów, sołtysów, 
kupców i —  w  pierwszym rzędzie —  
urzędników? Nikt chyba nie potra­
fiłby tei „myśli wspólnej' określić

jeat ten wzgląd, że spółdzielnie u powa­
żnym dłużnikiem skarbu Rzeszy i w ra­
zie ich zachwiania skarb zostałby na- 
rażonv na wielkie straty.

Rząd hitlerowski znalazł się tedy po­
między mitotem i kowadłem, gdyż z 
dnej strony uściskają na niego sklepika­
rze, względem których zaciągnął zobo­
wiązania, a z drugiej strony chciałby z 
wyżej .wymienionych względów utrzy­
mać kooperatywy.

W  czem znalazła wyraz dla sieD.e 
„rozbudzona samodzielność twórcza” 
kół społecznych? Czy w znudzonem 
ziewaniu napoły przymusowych słu­
chaczy i w poźniejszycp ich złośli­
wych docinkach na temat referentów 
albo jednostajnym głosem odczyty­
wanych owoców twórczości kancela­
ryjnej?

Najlepiej będzie —  dila charakte­
rystyki —  gdy oddam głos pewnemu 
ziemianinowi z W  leńozczyzmy, ucze­
stnikowi „Zjazdu ' w Wirnie, nie po­
dejrzanemu o jakąś specjalną wto- 
gosć w stosunku do kierownL.ów i 
przywódców miejscowego h B W K. 
Oto przebieg jego ^powiadania, uję­
tego, jak czyte’nicy zobaczą bez żół­
ci:

—Cóż? było na» paręset osód. Zagaił 
p. Abramowicz, zacny człowiek, se­
nator. dyrektor Dnwkienik, adwokat..

— A co powiedzie!?
—Cóż miał pov >drieć7 mc nie Dowie­

dział: zaprouomował wyełaaie dwucn 
depesz t.ołdowniozycn,.

— No a później?
— A później’ p. Macuhwlcz (z banku 

rolnego) przedstawił nam wszelkie za­
lety lniarstwa; przygołomł się — trze­
ba przyznać — bardzo rfumieunie; od­
czyt nawet ciekawy dla kogoś, kto ni­
gdy nie słyszał pizedtym o lniarałwic. 
P Iwański (od monopoli) obiecał z ko­
lei goi zelnikom kresowym zwiększenie

Rozwiązanie uarazie znaleziono ta • 
kie, że niektórych uprzywilejowanych 
kupców i sklepikarzy osadza się w od­
działach spółdzielń' Doprowadzi to 
wcześniej czy późn ej do załamani* się 
kooperatvw, ale uiawnń kapitalistyczne 
oblicze hitlerowców, subsydiujących 
wielkie domy towarowe 1 niszczących 
dobytek robotniczy alokowany w spół­
dzielniach.

OCZU
kontyngentów ; uzasadniał ich pro jek t 
gruntownie; a le  to  by i wynik n ieporo- 

sjuraienia, bo owe zw iększone konlyngen 
ly  wprowadzono już u neo przed  dw o­

ma laty, o czem przedstaw ici e monooo 
li w ico jsn ie  nie w iedzia ł; rresrtł nie 
m iał czasu na drobiazgi, śpieszył sU 
na jakąś konferencję spirytusową dc 
Pa ryża?

— 1 to wszystko?
— M ało  Panu ieszcze?  Sześć godzin b? 

tych siedzieliśm y... Z dyskusji zresztt 
zw iałam ; „Słowo' zapewniła, i e  stała 

ona na a ie rw -k le  wysokim  poziomu 
trw ała  1 godzinę podobno...

— K ló f był na „Zjezdzieu? Same be• 
beki?

— T ak ie  (_une, jak je, z  wyjątkiem , „o 
turalnh dygn itarzy. N iech mi Pan pc- 
każe naczelnika wydziału  n u  bebe...'.

Kropka-
*

Czy mogło cośkolwiek wymknąć 3 
takiej... biurokratycznej koncepcji 
„społecznych zjazdów gospodar­
czych? A le  i sanw koncep, u, i orze 
bieg „sanacyjnej" kampanii wjazdo­
wej — to tuowuż konsekwencje nie- 
Uitihmone systemu i jego psycholo 
gji. E- B W . R, nie iest „rzeczyy - 
stością rzeczywistą” , że przypom n ; 
aforyzm p p io f. Bartla, B B W . R 
— to pozór, widmo cień, ż y ą c y  od­
blaskiem biurokr axy czn e g o słońca, 
przeznaczony dla ludzkich oczu, jako 
„blu ff” społeczny „biurokracji tryum 
fu jącej", która st?n°w: 'eeryną real 
ną „kość pacierzową" regimeu miło­
ściwie nam panującego.

W  lym fakcie tkwi wielka siła ,sa­
nacji", dysponującej całą potęgą apa­
ratu pi nerwowego tkwi w  imn m a - 
zem i jej największa słabość, bn 
pustka społeczna, otacz; !ąca wszech­
władzę biurokracji, była zawczt- w 
biegu dziejów macierzą i źródłem 
nieuniknionej kieski.

Mie c z y s ł a w  N ie d z ia ł k o w s k i
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Skończone role
Reportaż z cyklu: „Demokratyczna Ameryka1')

—  byłoby jeszcze piękniej «— rzekł 
Słirt i obsunę r jednocześnie oba rarr.ią- 
czka w ecawowe* sulkni miss Lity. Suk­
nia spłynęła na podłogę. Miss Lita, przy­
trzymując jedtaą ię(ką kołlją, drugą obłę- 
ła szyję Słir+a...

—  ...Precz stąd! —  krzyczał na Intru­
za zza drzwi wyniosły lokaj i złem okiem 
Wysikał przez „judasza".

—  Powiedz two’emu panu Se jest 
mordercą1 Mcoordercą! Słyszysz!!?

— Shut up! —  wrzasnął loka i popę­
dził do telefonu, aby weuwrć policję.

Na kamiennych schodach, przed głów- 
nem weiścietn do pałreu mr. Stirta, wył 
obłakańczo zrozro»cw>nv Henr”  Walter, 
tkacz, któremu przeo godziną umarła 
żona.

Mr. James opuszczał m, 'szkanit mrss 
Lity z decyzją nie odwiedzania jej w ię­
cej. Ze złością rozmyślał o tem. żę mógł­
by za cenę kolp posiąść nawę* Wenus 
z Milo, gdyby oczywście żyła. A  tym­
czasem— jak zwykle rozczarował się
Miss Lita wcale nie posiadała tempera­
mentu, ale zato miała bliznę po operacji 
wyrostka robaczkowego, co przejmowa­
ło mr. Jamesa, odrazą Nie®a*vcenie po- 
te^onralo się z kaźdwm dniem,

Tymczasem akcję fabryki Sbria szły 
eon * hardziej w  gó.-ę. Rozkwit amery-

ańskiego ..prosperity ’ dosięgnał w 
-oku zenitu i zdawał się trwać wiecznie
’ niezachwiame. Mr. Sturt projektował 
ztiwoeme ar-ibkości prodrkcfl t nrze- 
rzucen ê  oadmiaru wyrobów n i rynek 
e u r o p S t a f  się teraz niedoścignio­

nym ideałein k-upoów i drobnych prze­
mysłowców oraz przedmiotem marzeó 
młodocianych businessmanów. Wielu 
znajomych ł nieznajomych uwijało się 
dokoła mr Jamesa, obdarzając go peł- 
nem. życzliwość, uśmieszlkam 1 gotowo­
ścią ofiarowania uiu dozgonnej przyja­
źni

Mr, James bynajmniej me stronił’ od 
ludzi. Często przesiaefy wał wieczorami 
w Carl tonie, najwytworniejszym 1okailu 
B.-oadwayu, w towarzyatwie w.Jcznie 
uśmiechniętych pochlebców. Zdawało 
mu się, ze to dla niego skrzą się setki 
żarówek, rozbrzmiewa jazu i kołyszą się 
w tańcu pary, że dyrekcja wytwornego 
Ca-ltouu dla niego sprowadza z Francji 
c '•erwone wino

O taj porze Jerry Bosb weteran woj­
ny światowej, siedział zazwyczaj na 28 
pięhze w swojej manoardzie i czytał ga­
zetę. Jerry czuł, że nogi poczynają mu 
-Kńnawiać posłuszeństwa. Postrzał w ko- 
łanie i reuimatyjrm — dwi» zdobycze wo- 
’enme—rwiasfcowały bJiski bezwład dol­
nych kończyn. Nadonr ir  złego Jerry 
Bush musiał stać po 8 godzin dziettrb 
przy obrabiarce w fabryce .Plater", co 
jeszcze pogarszało stan lego zdrowi-,. 
Coraz cześc ej dokuczało mu nieznośne 
strzykanie poć kolanem i doiklrwy ból 
mięśni udowych. To- też w domu Jerry 
siedz:ał zwykle nr łólżku, nogi zaś trzy­
mał wyprostowane na taborecie.

Jerry Bueh ułokował się zatem na łóż­
ku i czytał gazetę, trzymając ją daleko 
od oczu. Z wiełkiegc artykułu dziennika

dowiedział się o projektach handlowych 
dawnego swojego ..komnana" —■ Jamesa 
Stirta, w rubryce zaś. wypadki, prze­
czytał o tkaczu Henry Walterze, awan­
turniku który po śmicroi żonr w kom,j 
srrj&cie przeciął sobie żyły odłamkiem 
garnka.

Mr. Stirt s!eaział przy stoliku z prze­
raźliwą pustka w myślach, której r'o 
zdołały zapełnić ani rozmowy uprzedza- 
iącogo Towarzystwa, ani widok dystyn­
gowanych dam ani też pełne rytmu me- 
lodje konceptowego jazzu. Raz :edrak 
zabłysły rnuiowe oozy zuudzonego Slir- 
ta: na parkiecie, przeznaczonym dla. 
ekscentrycznych wvsłybów pod fioleto­
wymi furzom promień kinkietu, wygina­
na swe ciało tancerka o ruchach giętkibh 
i posuwistych Odoinała się nieskazitel­
na biel Jej oiała od czerni Wioców , czer­
wieni warg. Każdy ton przytłmn;onei 
muzyki odbijał się na ciele tancerki re­
fleksem ha-morrijnego ruchu Stirt pa­
trzy! i podarwnał A  po skońcŁonyrr nu­
merze udał się do garderoby tancerki. 
Nie zdażyłu nawet zetrzeć z twarzy 
szminki, gdy otrzymała wizytówkę:

'JAMES S T IR T  
P rezyden t Trustu Fancr A r t id e r  P rezes 
T -w a Dobrucz. „Przysizłość", W icen reze* 

internatu d la  sierot „Opieka" ozłcmek Za­
rząd o  T -w a  Bron-n-Bioad Linr, Protektoi 
honorow y aw. Inw a lidów  W ojennych  i b y iycc  

Kom batantów.

New Yo'k
Tancerka rzuciła oi ’ em na wizy.ów- 

kę ii., ucieszyła się Mil jon er James 
Stirt? To dopiero niespodzianka...

—  Prc-ić! —  k rzitknęła na zdumioną 
garderobianę.

Mr. Stirt wszedł i odrazu przystąpił 
do rzeczy.

•— Doskonale pani tańczy!.. — rzekł

mt James, poczem rozejrzał się po gai- 
derobie, lakiby szukaiąc dalszych słów. 
wreszcie dodał: — Czy mógłbym panią 
bliżej poznać?

Tancerka oaparła:
— Niezmiernie się cieszę, że podoba! 

się panu mój taniec Nam artystkom 
sprawia największą rozkosz drobny n*- 
we-1 dowód uarania.

Po tych słowach zalpglo ki ótkie mil­
czenie, które przerwała tancerka. Fry- 
wolnyiu ruchem przegięła się wprzód i 
oznajmiła mi Jamesowi:

—  Ni zwisko moje także spodoba się 
zapewe panu: Olga Mirtów — do usługi

—  Rzeczywiście, bardzo mi miło... A 
gdzie pani mieszka?

— Na Bove-y, dom Armsł-onga.
— Hm., daleko A Jutro ma pani 

czas? Mmejwięcej o tej porze?
— Dla pana postaram się znaleźć.
— Doskonale!
Mr. Stirt ukłonił się i wyszedł Tan­

cerka ooczęlt Ścierać z twarzy szmin­
kę. Patrząc w  lustro, przypomniała so­
bie swoją pi-zeszłoSć, czas”  sukcesów i 
w tej chwili doznała uczucia niezmąco­
nej niczem radości której dawno Już 
nie doświadczała...

Bo młodość Olgi Mi Iow minęia, po­
zostawiając jedynie n.epewne jutro. 
Myśl o przyszłości napawała tancerkę 
lękiem Ze ściśniętem sercem spędza­
ła większą cześć dnia przed lustrem, 
poddając się skrupti'atnym oględzinom. 
Uroda nikła bezpowrotnie; zmarszczki 
stawały sie wyraźniejsze, włosv coraz 
rzadsze, zęby pokrywał nie dający się 
niczem osunąć żółty katn.eń, a ciaso 
traciło dawną twardość i prężność.

(D. a  oj*
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| K O P f e g W I j t  | D z i ś  P r e m i e r a !  | M A B Y S t E g iK A ^ )
Film wiecznie aktualnych proolem ówi Czy wolne zabić wiarołomną żoną?

N A N C Y  C A R O L L ,  P A U L  L U K A S ,  G L O R d A  S T U A R T ,  F R A N K  M O R G A N
w rewelacyjnym arcydz ele według głośnej powieść' Todora, poruszający odwieczne zagadnienie zdrady małżeńskiej

pod tytułem :

P O C A Ł U N E K  I L U S T R E M
Dramat erotyczny grzechu, miłości i namiętności, reżyaer>i Jamesa Haie a, twórcy Frankensteina.
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R A M O M  N O W A R R O
ajpiąkniejszej najbardziej romantycznej roli od czasów „ P O  O  A N  

w nowem arcydziele produkcji 1933/4 pod tytułem:

L C C  U- K A I R Z E
Cudowne zjsw .sko współudział biorą męski

M Y R N A  L O Y  i REGUNALO D E N N Y
O W A K iA I J u b i le u s z o w e  a r c y d z ie ł o  R A M O N A  N O V A R R O ,  k t ó r e  ś w ię c i  

o b e c n ie  W  c a łe j  E u r o p ie  n ie p a m ię t n y  o d  w ie lu  l a t  t r iu m f. Cj m T A G A !

Ponadto „ I G R A S Z K I  P I E N I Ą D Z A * *

Ogłaszajcie się w „Dzienniku Lud.“

N a łę jd jc lo i i

Traged a gołębi Marjackich
Starzy krakowianie opowiadają, że od wieków 

juz przytuliły wieże mar packi » pospólstwo gołęi 
bie, dając mu schronienie w otworach cegieł 
w czasie deszczu, czy mrozu, dając możność roz­
mnażania potomstwa. Historycy Krakowa twier­
dzą, że gołębie osiadły na kościele Marjackim — 
niedawno... blisko wiek temu.

TRADYCYJNY GOŁĄB MARJACKI 
stwo,zyi już legendę swojej j.rzeszłości. Bujał on 
naci staremi muram. Krakowa talami... Zż\ł się 
z cziow ieliem  i to warz szyi mu we wszystkich 
uroczystościach smutnych, czy wesołych, wiktorii, 
czy klęski uarodow< j. Unosił się nad głowami 
mieszczan krakowskich przy każdej okazji — czy 
huku ai mat, czy wśród śpiewów błagalnych, czy 
triumfu... Teraz unosi się gołąbek, skrzydełkami 
trzepocąc nad całym Krakowom.

W YDZIEDZICZONY,
wyrzucany na tułaczy żywot. Zła ręka zniszczy La 
gniazda na wieżycach, zakryła cegłami gniazdka 
w  „dziuplach'* wieży. I poszedł gołąb na tułacz­
kę... Przygarnęły go stare nmry Barbakanu, sty­
rane. wiekiem Wieża Ratuszowa, wieżyce kościo­
łów... Pospólstwo gołębie rozleciało się po całym 
Krakowie.

JAKŻE NIE KOCHAĆ 
tego ptaka, tego w*óezęgę. Rychło świt, puka on 
dzióbkiem w okno... Daje znak. żc już jod, że 
głodny, bonrzy lu izie rzucają na gzyms żyv. ność. 
Parka zajada smacznie, aż tu 'icho w.ie skąd, 
nadlatują nowe włóczęgi i z dwóch robi się 
chmara Momentalnie jedzenie zmiecione. Gołę­
bie nie czekają... szybko się ulatniają do inn,ch 
okiem na żebry, no tam na nich czekają aobrzy lu­
dzie.

„BIEDNE ŻEBRAKI*,
wszędzie ich peluo. Na placach i ulicach, czyhają 
na j ilmażnę. Może ktos nzuci groazku, kukmydzy 
a j. ziemn.aczł-ami nie gardzą. Nie są giymaśna — 
głód ich tego nauczył. Czasem

TR AGICZM E KOŃCZĄ, 
ginąc pod kotami samochodów, często taScźF wo­
zów tramwajowych. Jedząc zgłodniałe, szukając 
poży wienija dla małych piskląt, zapominają o nie- 
hefflpaecaeństwie i przypłacają .swoją nieuwagę — 
śmiercią. A  tum w  gniazdku kwili mały gwąbeK, 
cze&ając guodny na j »w ió t  matki. Kwiląc caraz 
słabiej zasypia z głodu na aawsze. Gzyż to nie h a- 
gedja bezóonuiych gołębi, zupełnie j odonuu uo 
tragedyj bezdomnych ludzi...

P IĘKNE UBRAZKJ, 
pełne radości życia wspominają dawni ludzie. 
W  rannych czy pntudmowych godzinach, kiedy 
p lac  Marjucki opromienio<ny był Gońcem... widać

„Sztuka4*
zawiadamiają P. T. Publiczność 

ie  z dniem dz.aiejszym zostały przeniesione n. ulicę

Akademicką L. 12
Zakład teihniczno-demystyczny

Karola FII4KLERA
zoctał przeniesiony z ulicy KoperniKa na ulicę

S Y K S T U S IC A  3 8
P i T. Urzetłn.kom (urzęaniczkom) ulgi w  spłatach.

Etttngera „RflUNOSAN"
(M. S, W  Nr. rej. 924)

(dopaszczalnb w ordynacji Kapy Chorych)

pestule, szybko KATAR NOSA
waz Mdsiterną wydzielinę śluzu — sprawiają ulgą w oddeebaniu
W ytw órn ia : Apteka Sir. M. Ett&ngera w e Lw ow ie .

D o  n a b y c ia  w e  w s z y * t l r ic h  a p t e k a c h .

Społazielnia Introligatorów
z  jg r .  od po w.

we Lwowie, ul. Bnurlarda L. ?.
Telefon 57-25.

było stojące na środku roz? >aw iorw dzieci a w  ko­
ło nicli biegała chmara gołąbków. Dzieci rzucały 
ziarno. gołąbki, walczyły o każden g.oszck... 
A  nad rczradow.tną dziecin, nią nad jej asnemi 
główkami, coraz to sfrunie gołąbek, dziękując za 
dobre serduszka.. Piękny oiwazok.. Należy on, już 
do przeszłości, gayż obecnie na tym średniowiecz­
nym placyku, ledwie zabłąka się gromadka gołąb­
ków i ucieka... Wyrzucono je niemiłosiernie.

Niedawno oUhzouc gzymsy wieży nad głowi ą 
bramą

DRUTEM KOLCZASTYM

Uczyniono obronną twierdzę z v ie ż  kościoła 
Maijackiogo. Przeciw komu? Idźcie zobaczcie! To 
przeciw golę o min. Mimo to zbudowały one na 
tycli kolca cli gniazdka i wysiadywały miodc. Pra­
wem tradycji zasiedzenia zrobiły to.

ZBURZONO GNIAZDA, 
wyrzucone młode na bruk. Leżały martwe nie­
winne pisklęla z roztrzaskanemu główkami dotąd, 
aż je snueeiairze zabrali Matka jeszcze kilka dni 
i nocy stała smutna nau ruiną gniazda, szczęścia 
rodzinnego —  a potem odleciała., szukając gdzie­
indziej pizytułku

I cOi as. su ni In i< j, koIo starego zabytku średnio. 
wiecza.„ bo brak tych ptasząt... lej dumny gołę-

T a p c z a n y  n a jn o w s z e Zł. 75*—

Otomany gobelinowe . . . . Ji 30 —
Kanapka ................................. y> 30 —
Łóżko kuchenne ........................ V 8-—
Łóżko p o ł o w ę ........................ y> 15*-
Łożko s ia tk ow e ........................ n 20 —
Siatki d ru c ia n e ........................ Ji 18'—
Materace 3 poduszki . . . . y> 18'—
Materace 3 poduszki włósienne y> 40-—

l o raz  p rze ro b ien ia  w  j e d i y m (ln iu

p o l e ca  y ę  Lwów, Lindego 6
fabryka A b  m  m T ele fou  Nr. 79-99

W YTW Ó R N IA  i sorzedai tapczanów nowoczesnych, 

oraz wyrób wszelkich roból stolarskich po cenach kon 

kurencyjnych poleca: Soiidker, mistrz stolarski, Lwów, 
Panieńska 31, w  podwórza.

C z o p k i  h e m o r o i d i l n e  
, . Y A R I C G L “ z kogutkiem
llllUWIUUUlllllllUlHtiUUłAiłUtllllillłlUldUllllUilUlUimillll

C Ą S E C K IE G O  -
usuwają ból, krwa­
wienie, s wędzen ie  
i zmniejszają guzy.

bi... Było inaczej kiedy gospodarayi tarr staiu-
razeik,

SJW HJm i JAK GOJ Ą BEK.
Pm-szedł on prz»-ś ładowania... ta < amtu... Zna­

lazł wreszcie na ostatnie godziny swego żyda 
przytułek w Krakowie, w świątyni Marjackkj. 
Zaprzj jaźni* się z  sąsiadami, gołąbkami Mar jac- 
kiemii. Poznał tułacze życie... ten starzec z gołe. . 
bieni sercem Mieszkańcy sąsiednich kairu&nic 
widzieli, jak starowina codizień o świcie stał iw 
place Ma* jackim a w koło mego goniło „etki go 
łębi. Siadały mu na ramionach, na dłoni.

ON JE KARMtL,
głaskał... Ś Uczniy b y ł  to obrazel:. A  gdy u m a r ł   -
legenda mówi — że nad jego trumną trzepotały 
się wojaka gołębio i płynęły za pogrzebem a* na 
cmeiiitarz, żegiiając swego opiekuna.

Przyszedł inny panv. Gołębie |***zly r_a tułacz, 
kę, rozlatując się po całym Krakowie. (k.).

z dnia
„PU PIE R AN IE “ ROLNICTW A 
I „GNĘBIENIE* PRZEMYŚLU 

Akcję za podwyższeniem cen artykułów ro l­
niczych prowadzi się ciągle. Daje się ziemianom 
rozmaite „u lgi , dekretuje się moratorja, prowa­
dzi się interwencję zboZową, której koszta mają 
być — jak o tam pisaliśmy — pokryte specjai- 
nemi pooatkanii. Rezultat tego wielostronnego 
„poparcia jest następujący: w sierpniu b. r. 
feny zboża spadłj o i5?» w porównaniu z iipcem. 
W  porównaniu z r. 1927 (100) ceny zboza wy»o'- 
siły w sierpniu 42.8, w lipcu 50.4.

Tak:' jest skutek protekcyjnej polityki wobec 
rolnictwa. Z drugiej strony wiadomo, żę rząd 
„gnębi" przemysł. Janże, przecież wystąpił prze­
ciw kartelom, ustanowił nawet specjalny sąd 
kartelowy, rozwiązał kartel cementowy. To 
przecież jasne, że rząd „gnębi" przemysł. A  co 
z tego „gnębienia" wyszło? Oto wskaźnik cen 
artykułów przemysłowych spadł raoiem  o 1%  
z 62 4 w lipcu na 04.1 w sierpniu. W  ten sposób 
bardzo jeszcze daleko do tego, co nazywa się 
„zamknięciem nożyc" — artykuły rolnicze są 

I stosunkowo grubo tańsze od przemysłowych. 
Widocznie „gnebienie" służy tym  ostatnim na 
zdrowiu.

Przy tej okazji warto zwrócić uwagę na na­
stępującą okoliczność: Wszystkie znizki płac
robotniczych ^uzasadnia" się obniżką kosztów 
utrzymania, czyli tzw. potanieniem. Rzeczywi­
ście wskaźnik cen hurtownych obniżył się z 58 
w lipcu na 53.9 w sierpniu. Tymczasem wskaź­
nik cen detalicznych w tjmsam ym  czasie spadł 
z 67.9 na 65.7 tj. o '3.2% , a przecież ludność ku­
puje wedle cen detalicznych.

Wychodzi to na to, że konsumenci mało ko­
rzystają ze zniżki cen, ponieważ między hur­
townikiem a detailistę ginie zniżka — niewia 
domo, w  czyjej kieszeni W  ten sposób „ uzasad 
nienie" obnmfci piać rouotmczycii mocno kuleje.



6 Kir. 219, Niedziela 24 września 1933 r.

Zaufaj naszemu doświadczeniu:

U ż y waj  p a s t y  d o  z ę b ó w  P u l s a!

Perspektywy socjalizmu
Dlaczego masy są bierne?

Artykułem tym rozpoczynam^ druk 
c a  kl u artykułów pióra to w. dra Józefa 
Loosa, poświęcoiiycli zagadnieniom 
przyszłości ruchu soojali.styczi.cgo. A r­
tykuły te zamieszczać będziemy kolej­
no w kilkudniowych odstępach czasu.

Redakcja.
Ponad wszystkimi co może być dzisiaj masera 

poci'edziane góruje jedno ich pytanie:
—  Powiedzcie nam — pytają wszyscy, czy 

przyjdzie dziuń, w którym ruszymy znowu na­
przód?

Niema działacza, przywódcy, któryby się z la­
kiem py-taniom nie spotkał. Z pytaniem, w któ- 
rem jest nictylko tęsknota za tym dr.iam, ale i 
niepewność, kiedy taki dzień nadejdzie. Ono te 
dwa uczuc a, to jest tęsknota za jakąś wielką 
zmianą, a równocześnie niewiara w możliwość 
takiej zmiany, tworzą dzisiaj podstawową psy- 
chologję wielkich mas. Psychologję bierności i 
wyczekiwania.

Czy takie nastreje mas są przypadkowe? Nie! 
Mie jest przypadkiem, że generacja, od której o- 
czekujomy aktywności politycznej, jest generacją 
niedowiaikuw. Generacją ludzi, którzy uważają 
się aa oszukanych dziesiątki razy.

Czy słusznie?
Weźmy dla przykładu przeciętny typ robotnika 

w wieku miedzy 3o a 56 lat i przypali zony się je­
go politycznemu życiu.

Pierwszy okres jego świadomości politycznej 
uraoiala wiara w potrzebę ofiarnej walki o pod­
stawy demokracji parlamentarnej. Tej walce po­
święcał dużo aktywnej energji. A  równocześnie 
w iwzyl w je j celowość. Z je j powodzeniem, z wy­
walczeniem powszechnego prawa wyborczego i 
innych zdobyczy mieszczańskiej demokracji mi- 
ljony ludzi łączyło nadzieje, które nie mogły się 
nigdy urzeczj w istnić. W  miarę jak się rozpływa­
ły  w nicość rosło rozczarowanie zamykające 
pierwszy okres aktywności politycznej całej ge­
neracji.

Potem wojna. Nie jest pra.wdą, że narody dały 
się prowadzić na wojnę tępo, jak barany na rzeż. 
Znuwu miljuny ludzi wierzą w potrzebę ofiarno­
ści. Znowu wielkie masy ludzi wierzą, że wojna 
przyniesie _ lepsza pizyszłość, — żeby wkrótce 
przejrzeć, iż to tylko szalona iluzja. I drugi etap 
akt) wnosc i politycznej kończy się znuwu rozcza­
rowaniem.

Zkoles p jkój staje się celem generacji. Pokój, 
kióry kryje w sobie tyle możliwości i szans. Mc- 
zliwuści, wr obliczu których milkną poprzednie 
doświadczeniu i masy wieizą na nowo gorąco i 
uparcie, że wojna oczyściła atmosferę i łatwiej 
będzie po uicj urządzać życie na innych zasadach 
Niepodległe państwa, nowe instytucje międzyna­
rodowe, wstrząsy socjalne i rewolucje są zapo­
wiedzią -nnych czasów. Źródłem odrodzonej wia­
ry i aktywności mas. Tymczasem niedługo a fala 
się cot Jest gorzej i gorzej. Gorzej niż dawniej.

—  W ięc znowu tylko rozczarowanie? — pytają 
musy.

świadomość przeciętnych ludzi współczesnej 
generacji wypełniało v coraz większym stopniu 
uczucie nieufności wobec wszystkich i wszystkie 
go. W iara poprostu wypaliła się w macach A ra­
zem z nią i aktywność. Alasy uwTażają Się dzisiaj 
za oszukane. Nie chcą ani me mogą wierzył!, bo 
w  ara ich została, w ich rozumieniu, nadużytą.

riistorja aktywności politycznej tej masv jest 
hisiorją rozczarowań.

Dołącza się do tego najstraszniejsza walka o 
byt wyczerpująca w całości pozostałe pokładę iei 
sił żywotnych.

Oto są główne źródła bierności mas.
Ta niesłychana bieiność mas, znoszących, z nie- 

licznemi w stosunku do całości wyjątkami prawie 
spokojnie cicsy i ('graniczenia, jest jeszcze ciągle 
zagadką dla starszego pokolenia polńykow, przy­
zwyczajonych dc zgoła innych odruchów.

Działacze i myśliciele nie mogą się dotąd mimo 
nipłyiwoi tylu lat oswoić z myweini warunkami wal­
ki. poilij jznej, w  której wielkie masy nie biorą 
skiywncgo bezpośredniego udziału.

^  ciąż na nowo pada ich pytanie: jak długo ma­
sy będą jeszcze milczeć?

1 zt"bu się jednak zapytać, cizy należy czekać na 
przełamanie się bierności mas?" Gzy są oznaki, że

masy Uerne i spokojne wyrzucą z siebie nagle w 
bliskiej przyszłości od.odoomą zbiorową energję?

Jeżeli ortawiamy takie pytanie, lo nie po to, aże­
by zgłębiać zagadnienia samej psychologji mas, 
ale w tym tylko celu, aby ustalić formy aktyw- 
ności naszego ruchu w najbliższej przyszłości.

Czy socjalizm może w najbliższej przyszłości li- 
czyc na odrodzenie aktywności politycznej w iel­
kich mas, czy me?

W »dług przekonania piszącego: NIE.
Psychoza nieiw ary ma taki zasięg, że minie dłu­

gi czas, zanim się masy uwotinią od jej wpływiu. 
Możemy ten proces przyśpieszyć, ale pominąć go w 
naszych rachubach nie możemy.

Pod powyższym tytułem brałni maisz or­
gan „Robotnik Śląski", w ychodząuty 
w Karwinie na Śląsku czeskim, zamieścił 
następujący, wielce znamienny artykuł:

Samolubna polityka rządzących w państwie 
obe żarników d magnatów ziemskich wydała plon: 
fcalattrofaine obniżenie cen zboża i zniewariościc- 
wienie całorocznej piacy biednego rolnika. O nę­
dzy na węi nie trzeoa szczegółowo mówić. W idz 
ją i  odczuwa każdy interesujący się życiem pru- 
■le tar ja tu wiejskiego. Oznaką ziozumienia dla niej 
jest także żywa dyskusja., tocząca się od kiłku 
tygodni na lamach ■wszystkich gazet. Charakte- 
tyl5tyc6mem jest przytem, że wszystkie stronnic­
twa, a szczególnie główni winowajcy zla, usiłują 
wrzenie na wsi nastroić przeciw socjalistom 
a wykorzystać dla swej propagandy politycznej.

Polityka gospodarcza w republice jest zla. W i- 
d?.ą to wszyscy, krytykują słusznie socjaliści, lecz 
nie chcą o tem wiedzieć kierujący nią m agnaci 
ziemscy. Przeważna część drobnych rolników go­
ni resztkami. Ogromne zadłużenie jako następ­
stwo spadku siły kupna szerokich warstw konsu­
mentów, rok roczne kurczenie się dochodów i nie- 
optacanie bię gospodarstwa rolnego, w  dodatku 
ciężkie brzemiona podatkowe doprowadzają do 
egzekucji, grożąc przy musów em opuszczeniem 
ojcowizny.

Polityka gospodarcza parlji agrarnej przynio­
sła rozczarowanie rolnikom, którzy żyli w  fałszy­
wym przekonaniu, że tylko przez wysokie zarzą­
dzenia celne i wstrzymanie dowozu towarów za­
granicznych lepiej spienięży się produkcję rolni­
czą i osiągnie gwarancję cen opłacających się 
Prawdopodobnie byłoby to nastąpiło, gdyby kon­
sumują nie była zmalała i przeciwnie nie j>od- 
niosla się produkcją, czyli gdyby piodukeja nic 
była w  sianie zaspokoić zapotrzebowania. Wtedy, 
przy zamknięciu granic, byłoby nastąpiło sztucz­
ne podnoszenie się cer produktów rolnych.

Wszyscy, którzy wierzyli temu, przeoczyli 
wzrastające bezrooocie oraz nędzę ludu wiejskie­
go, zanikającą silę kupna i malejącą konsumcję. 
Na agrarjuszowska „samowystarczalność" dopła­
ca nasz przemysł i robotnicy. Przez stratę zaSru­
nicznych rymków zbytu, silą kupna nieustannie 
maleie, jest niezadowolenie rolników', robotników, 
rzemieślników, kupców, młynarzy.

Mimo wszystkich zarządzeń agrarjuszy. mają­
cych aa celu p'xmóc rolnikom, pomimo, że mają 
wszystkie urzędy aolnicze W rękach, me zdołali 
nawet utizymać poziomu cen zboża. Zboże no po­
czątku września w  1931 roku notowano na gieł­
dach zbożowych 150 Ker, we wrześniu roku mi­
nionego cena spadła na 115 Kcz, a w  roku bieżą­
cym na 79 Kcz. W  rzeczywistości za żyto płaco­
no 55—60 Kcz a wedtug w ;adomości prywatnych, 
rolnicy w  Czechach, chcąc zdobyć prędko pienią­
dze musieli sprzedawać centnar żyta za 40 Kcz 
a pszenicy nawet za 50 Kcz. Czyi i głęboko poniżej 
w łasnych kosztów. Można sobie wyobrazić poło­
żenie rolników. Itftónzty od wyniku żniw oczeki­
w ali jedynego swojego ratunku przed egzekucja­
mi.

Jeżeli chodź* o zapotrzebowanie na rynku we­
wnętrznym w  republice konsumuje się rocznie 
okrągło 200.000 wagonów pszenicy rocznie. W  sc- 
zome 1932-33 urodziło się 145.000 wagonów, re-

Jalcie siąd wnioski dla fonu naszej działalności 
politycznej w najmdiżuzej przyszłości?

Socjalizm powinien wróci u do dawnych form 
ruchu pionierów, ruchu przoćowniiKów Nie zna 
ozy to, żerny miał ociekać od mas, albo zrywać 
kontakt z niemi. Idzie tylko o świadomość, że ini­
cjatywa walki politycznej i c.ężar tej walki spo­
czywać będą w najbliższej przyszłości glówmie na 
przywódcach ruchu socjalistycznego.

Nic rozstrzygamy tutaj zagadnienia, co jest waż­
niejsze — masy czy przywódcy. Żaden z tych 
czymmcaw w  watice politycznej sam nie decyduje. 
Razear dopiero tworzą całość. Jednak nie zawsze 
ida w  jednym szer egu i jednym krokiem. Są okre. 
sy, w których masy pozostają w  tyle, a przywódcy 
idą naprzód. Idą bóz względu na to, ilu ich jest i 
kto za nimi idzie. Są oKicsy, w których wsz; nsffloo 
to, czegc brJk masie, okupią i jednoczy się w  pew­
nej liczbie pionierów cuchu, która zdarzeniom na­
daje formę i treść. (

Dlaczego masa jest dzisiaj bierną?
Bo nie wierzy, me ma woli, ani jasno owreśki 

nego celu.
Te cechy powinni wr sobie jednoczyć pionierzy 

naszego rucnu:
-Wierzyć! Chcieć! Określać jasno cel!

Dr. Józef Door.

sztę sprowadzono z zagranicy. Tegoroczna sytua­
cja zmieniła się o tyle, że powier-dclmię zasiewów 
zwiększono na koszf plantacyj rzepy o 74.0u0 he­
ktarów. Młócki pszenicy są tego roku o 20% więk­
sze, niż w  roku pop-zednim, zaś przez lepszą ja ­
kość waga hekio1 itrowa zwiększyła się przecięt­
nie o 3%, w  ten sposób osiągnęliśmy jrrzeiszio
50.000 wagonów więcej niż w  roku poprzednim. 
Nie uczynione nic, auy rolnikom umożliwić sprze 
daż swych zbiorów na rynku wewn. Poza tero nie 
pozostało baz wplyv u w  rolnictwie, że konsumeja 
mięsa, skutkiem bezrobocia, znu ieiszyla się
0 43.8%.

Nędza w rolnictwie pociąga za sobą dalsze bez­
robocie. Wyczerpany finansowo lud wiejski nie 
ma możności Konsumować piodukiów przcińju" 
slowywh. ni*- może kupie węgla, cukru, urwania, 
nie niurże unieść brzemion socjalnych, podatków 
itd. ftzem ysi traci wewnętrzne rynki zbytu, po­
krewne z a o d y  zaronetk, pafistwo dochody z po­
datków Z drugiej strony masy bezrobotnycii nie 
są w  star.ie zakupić, płodów rolnych, nawet poni­
żej cen kosztów. Tu widać zlo polityki agrarjuszy, 
którzy nie potrafią zabezpieczyć nawet minimal­
nych warunków życiowych rolników. Ta polity­
ka doprowadza już do tego, że lud wiejski poczy­
na myśleć o sianiu lnu, spo ządzeniu kokrwirot- 
k- w  i o powrocie do jtarożytnegc sporządzania 
ubrań, Tymczasem magazyny fabryk włókienni­
czych są przepełnione zapasami a  tysiące bezro­
botnych włókniarzy' przymiera głodem.

Narazić agrurjusze zrobiliby dobrze gdyby swą 
politykę gcupodarczą zrewidowali na korzyść lep­
szych stosunków z warsjwam nierołniczemi
1 zaniechałi ukrywania swej słabości krzykiem
0 rozłamie socjalizmu.

Nauka socjalizm™ znajduje w  rolnictwie po­
twierdzenie, że tylko gruntowna przebudowa dzi­
siejszego pry!wa tmo-kapi Lalusuycznego ustroju go­
spodarczego jest jedyną drogą wyjścia z chaosu. 
Interesy rodników i rołiwiniaów sa wspólne. Nie 
jest prawdą, zeby soCjaliści ni< doceniali potrzeb
1 praw ludu rolniczego, przeciwnie setki tys ięcy  
ludu roin" izego należą do partji socjalistycznych, 
widząc w ruch oparcie i możność obrony swych 
interesów.

Nic bardziej me ztbliza rolników do robotników, 
jak dzisiejsza wspólna nędza. W  walce o byt i o 
'lejłsze jutro, lud rolniczy musi iść w spoino*, z lu­
dem robotniczym i dnibnc-nueszczojis'wem. Na­
stroje. mas ludu rolniczego odwracają się od agra- 
rjuszow. Zrozpaczony lud wiejski szuka iparua. 
Musimy dołożyć starań, aby oparciem tem nie 
bvli faszyści, ubiegający się o względy l<udu rol- 
nicz go. Trzeba łączyć siły oo.towe ludu wiejskie, 
go i roliotniczegc dc wspólnego frontu prolelaytaic- 
kiego, wałczącego o [Drawo ludu do życia, o praw­
dziwą demokrację, o nowy porządek społeczny. To 
zadanie na naszym terenie: spoinie polska socjali­
styczna part ja robotnicza. Łączy ona wszystkich 
ludzi pracy bez względu na stan czy wyznanie. 
Rolnik połsk: zapewnia należycie oceni szkodliwą 
politykę fmrzuazji ralnej i znajdzie drogę do 
współpracy z  polskim rdbohiikltein SuujalisiyOT- 
nym.

ooooćmcrxxxx>oooonnoocyrxxxxxx3 3ooooco
TOW ARZYSZE ! TO W AR Z\SZK I!

RuZPO WSZEGHNIAJ CIE SWÓJ DZIENNIK !

R a d y k a l i z a c j a  w s i
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Niebywała w dziejaeb l o t e r j i  k O i O L a . u a  wygrana

1,000.000 zl. —  Mfljon złotych
ita los 129.512 padta w  największej i najszczęśliwszej, 
znanej w całej Polsce z nadzwyczajnego szczęścia

Kolekturze „NADZIEJA
Lwów, Legjouów 11.

Losy I. klasy nowej lolerji są j uż  do nabyci? w cenie po 10 zl za ćwiartkę i 4C zł za cały los,
Spieszcie z zamówieniami wpłacając przypadającą nalezytość r,a nasze konto 
P. K. O. Nr. 500.060 z zaznaczeniom na odwrotnej stronie celu wpłaty, a na- 

tycnm.ast po otrzymai .u należytośd prześlemy oryginalne losy.

=  Klientom naszej Kolektury sprzyja nadzwyczajne szczęście, =

R ozpow szechniajc ie  „ D z ie nnik L u d o w y “  
Mordercy z Srzozowa przed sądem

uiWQ\m
—o—

flISTORJA W ŁAM AN IA  DO ZAMKU 
W ARSZAW SKIEGO

Warszawa, 23 września (bel. wl.), Swego czasu 
^rasa warsze weka i prowincjonalna -ostała skon. 
lisków a na za podanie wiadumości o włamaniu 
do Zaimku, co misio miejsce 21 siei pnia bi Obe­
cnie władze unormują, ze w oanudowaniatn go- 
npodarczyeh na Żarniku, oddzielonych od miesz­
kania p. prezydenta, włamywacze roqpruli kasę 
i  zabrali z niej 22230 złotych, bęaąct własnością 
kierownictwa robót na Zamku. Organiza'orami 
wiamama byli: woźny kierownictwa ronót Hen­
ryk Jasiński ze znanym złodziejem Piotrem Pi 
ekoi&kim (przezwisko Kiuska). Włamania doko­
nali kasiarze Wincenty StrychareKi (W icek), Jó­
zef Lisiak i Duda, których Jasiński wpuścił.

KTO W YG RAŁ MILJON ZŁOTYCH?

Warszawa, 23 września (teł. wił). W  dzisiej 
s z a n ciągnieniu loterj państwowej główna wy. 
grana 1 miljona złotych paała na nr. 129519; 20 
tysięcy złotych padło na nr. 144672; 15.006 zł. na 
nr. 2y386; 10.000 zł. na nr 84567; po 5000 złotych 
i*a nra: 3904, 22257, 88453, 100032, 1153rl i r379u5. 
Podobno główna w j grana padła na los, zakupio­
ny w.e Lwowie.

O B M Ż ŁM E  GRANICY W IŁKU  URZĘDNIKOM 
FRANCUSKIM N •<

Paryż, 23 września. Rada ministrów zatwieidzi. 
la projekt ustawy w sprawie obmżenia gianicy 
Wieku do wysługi emerytalnej urzędników pań. 
stwowwch. Ustawo ma na celu zasilić administra- 
cję państwową miodszrmi silam' i ułatwić no­
wym ludziom zd ubycie kar je ty urzędniczej.

ZMNIEJSZENIE U PRAW Y B AW EŁNY

Nowy Jork, 23 września. Prezydent Roosevel1 
zntwiardzil pian pouiucy dla farmerów produku­
jących bawełnę, klory pizewiduje przyznanie lar- 
m er om pożyczki w wysokości 10 centów za każdy 
funt posiadanej na składzie bawełny. Rtflektu, 
jący ua pożyczkę muszą się zobowiązać do zredu­
kowania uprawy plantacyj bawełny o 40 procent, 
przez co ogólna powierzchnia uprawna w' Stanach 
Zjednoczonych nuaiaby się zmniejszyć o 25 mi- 

Ijonów alorów. Projekt ten ma zastąpić żądaną 
przez fa.meróv, inflację dolarową.

O kontrolę zbrojeń
CZY JEST POROZUMIENIE?

Paryż, 23 września. Prasa francuska w dalszym 
Ciągu zajmuje -się oslalnieani pertraktacjami fraii- 
cuAko-ttt»gie4ako-anierykańakio«ni w sprawie roz­
brojenia, stwierdzając, ze w kwesiji auiomaljcz- 
uej kontroli perjouycznej osiągnięto porozumie- 
nic, które jednakie wy maga jtazoze zatw lerdze- 
nia iządow zainteresowanych. Różnice istnieją na­
tomiast jeszcze w kwestji sankcyj karnych i w 
sprawie rozmiarów redukcji zbrojeń. W  przeci- 
wńeiWtwi-e do innych dzienników Journal" i „E . 
oho de Paris' piszą, że w kwe&tji kontroli zbro­
jeń istnieją w uaiszym ciągu poważne różnice 
zdan.

Genewa, 23 w  ześnia. A,ngiels(ki minister spraw 
zagranicznych sir Jobn Snmon i  podsekre.arz sta­
nu Eden, którzy przybyli tu dziś rano, odbyli 
przedpołudniem dłuższą konferencję z prezyden­
tem konferencji rozbrojeniowej Hendersonem.

LISTY n
SPOŁECZEŃSTW O GRECKIE W  NADWOR­

N IE  _  NA OBCHÓD 250-LECIA ODSIECZY 
W IED N IA . Z Nadworny piszą nam: Królowi Ja­
nowi SobiesKiemu nawel się nie śniło, że kiedyś 
po 250 latach rocznicę zwycięstwa kawalerji pol- 
s k » j  nad Turkami obchodzić będ, Grecy i to w 
Nadwornie Ale muszą.! W ezwał ich do obchodź - 
z-ia uroczys'ości (pod protektoratem p. starosty) 
aiiszami „Komitet pracy społecznej'’ . 'lak i komi­
tet tu pracuje i urządza obchod, więc „greckie 
warstwy' społeczeństwa" wezwał do udziału w u- 
rcrzyjitoścj Komitet tutejszej .pracy społecznej" 
przejdzie do hislorji, a społeczeństwo greckie wy­
sławi mu pomnik,

CGOUXkXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX

Szubrawców, nicpouow i ich podłości 
N « «  dz ennn: chloszcze codzień bes litojtci 

JQQOCXX3OQOooocCXXXXXXXXXXXXXX3PC0PQCX;ł

(Telefonem ocL naszego korespondenta)
Sanok, 23 września.

W  dalszym ciągu piątkowej rozprawy zaszło 
kilka sensacyjnych momentów.

Przewodn. ogłosił, że publiczność wyraża się 
na sali uszczypliwie i nieodpowiednio o wła­
dzach, wobec czego zagroził opróżnieniem sali. 
Daiej przedstawicielom prasy zakazuje rozda­
wania gazet na sali i w całym gmachu sądowym 
pod zagrożeniem wykluczenia z rozprawy.

Przystąpiono do dalszego przesłuchania świad­
ków

Komendant posterunku policji w Brzozowie 
Kosowski i posterunkov y Noyieć zeznawali 
chaotycznie tak, że przewodu, musiał od nich 
wyciągać słowa Zeznawali oni inaczej niż 
w śledztwie, w ikłali się, a nie mogąc wybrnąć, 
zas.aniaii się brakiem pamięci. Przewodu, k il­
kakrotnie musiał ich upominać, że zeznają pod 
przysięgą i ostrzega ich przed skutkami.

Kosowski zeznał, że Drew niski polecił mu 
UNIESZKODLIWIĆ OWOCA, 

ale „w  sposób zgodny z praw'em“ .
Przewoun.: Jak pan sobie to wyobraża?
Kosowski: Obić Kamieniami.
Prokur.: To je-st prawnym środkiem?
Pizewodn.: Czy były jeszcze inne polecenia? 

Może w innym czasie.
Kosowski: Nie.
Przewodn-: Pan w śledztwie zeznał inaczej. 

Co panu mówił Stankiewicz?
Kosowski: Nie pamiętam.
Przewodn.: la k i niepowszedni wypadek, a 

pan nie pamięta. —  Przewoun. odczytuje zezna­
nia złożone w śledztwie.

Kosowski: l  ak, Stankiewicz mówi! mi, że ma 
unieszkodliwić Gwoca.

Przewodn.: Co dalej?
Kosowski: Z dalszej rozmowy domyśliłem się, 

ze to ma zrobić Jajko, co Stankiewicz potwier­
dził.

Przewodn. Jak to omawialiście?
Kosowski: Nic nie mówiliśmy.
Przewodn.: A  19 marca?
Kosowski: Nie przypominam sobie.
Przewodn. odczytuje zaznania.
Kosowski zaczyna sobie przypominać, te 

Stankiewicz rzeczywiście chciał wziąć od niego 
strzelbę. Dowiedziawszy się jednak, że strzelna 
jest zepsuta, wyszedł bez słowa.

Przewodn : Pan zupełnie inaczej zeznawał
Kosowski dodaje, że po przybyciu na miejsce 

zbrodni rozmawiał z Owocem, który powiedział, 
że

SPRAWCA NAPEW NO NIE B£DZIE  
WYKRYTY.

Szofer Kasza doniósł mu, że po strzale widział 
Jajkę.

Przewodu-: Czy wtedy nic przypomniał pan 
sobie, że Stankiewicz już coś panu mówił o 
Jajce?

Kosowski- Nie.
Prokm.: Co pov i odz iał Drewiński, gdy mu 

par puwtórzył słowa Kaszy?

Kosowski: Zastanawiał się, skąd Jajko mógł
strzelać.

Wotant Petiowicz: W  śledztwie mówił pan, 
że komisarz Drewiński wykluczył możliwość 
wykonania zbroani pizez Jajkę

Prokur : Pan wiedział, że Owoc ma być unie­
szkodliwiony i że Jajko jest w to wmieszany?

Kosowski potwierdza.
NO W I ŚW IAD KO W IE

Na wstępie dzisiejszej rozprawy prokurator 
zgłosił wniosek o ponowne przesłuchanie świadka 
Nowickiego, który zezrał, że w sądzie sanockim 
sędziowie witali się z więźniami przez jodanie rę­
ki. Okoliczność ta jest dlat“go wrazna ponieważ 
zeznaj ją Nowicki dla usprawiedliwienia Diewjń. 
skiego, że Drowiństki w ten sam sposób witał się 
z Jajką.

Adw dr, Pieracki zgfoszr wniosek o przesłucha­
nie sędziego Kruszełnickiego dla wykazania, że 
Drcwinski faworyzował Jajkę i  Stankiewicza, a 
dopierc sędzia śledczy kazał ich aresztować.

Sąd obydwa wnioski dopuścił.
Stanisław Kuźniara, sympatyk sanacji, znany z 

rozbijania wieców, b. wachmistrz żandarmerji, ka­
rany póhoraroczr.em więzieniem, zeznaje, że An­
toni Jajko (brat m oidetcy) czuł złość do Owoc? 
z powodu niesnasek w  Kasie zaliczkowej. Antom 
Jajko miat zaufanie do świadka, ponieważ należy 
do „jedynki", Jajko mówił, aby znaleźć takich 
świadków, którzyby poświadczyli, że mord byi do­
konany nie z motywów politycznych, a osobistych.

Świadek ten wikła się w zeznaniach, a prze­
wodniczący wykazuje mu, że nielyłkc namawiał 
brata Jajki do wyszukania fałszywych świadków, 
ale sam podawał mu nazwiska.

Przewodm.: A  siebie pan na świadka ofiarował?
Kuźniara: Tak, siebie w pierwszym rzędzie.
Adw. Szpigiol: Czy prawdą jest, że przed bra­

tem Jajki nazywał pian Owoca
W ICHRZYCIELEM  W  PO W IECIE

i że trzeba wyszukać świadków, że działa! on 
przeciw rządowi?

Kuźniara: Oczywiście mówiłem to, bc Owoc a- 
takował i wedle mego zdania działał szkodliwie.

Ad wy Szpigicl: Gzy kazał pan szukać św iadków 
dla wykazania szkodliwej działalności Owoca?

Kuźniara: Radziłem
Adw. SzpigieJ O j  można to pogodzić z pań- 

skiem twierdzeniem o zemście osobistej?
Kuźniara plącze się i daje niejasne od Dowiedz.

CZY PODAW ANO W IĘŹNIOM  RĘKĘ
Nowicki, doziorca więzienia w Sanoku, ponow­

nie przesłuchany, zeznaje, że sędziowie w Sanoku 
podają rękę więźniom, powołując sic na sędziego 
Kraszelnickiego, który miał tak powitać rejenta 
Witoszj-ńskiego.

Sędzia Rrnszelrick? kategorycznie temu zaprze­
cza i zeznaje, że po objęciu śledztwa w tydz o ii po 
zamordowaniu Chudzika nie otrzymai ód policji 
żadnego materjalu i musiał wszystko sam badać. 
Kiedy zapadła decyzja aresztowania Romana Jcj- 
ki, Drewiński nalegał, aby Jajkę umieścić wT are-. 
sztach sądu grodzkiego w- Brzozowie, ale sędzia 
śledczy (tj. świadek) zaiządzh przewiezienie go 
dc Sauokk.
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Kto przysposobił mord Hołówki?
(Telefonem od naszego korespondenta)

Sambor, 23 września.
Na dzisiejszej rozprawie zeznawał Józef Biłaś, 

który nie jesr krewnym powieszonego Wasyla. — 
Zeznawał on na temat rewolweru, który dał W a­
sylowi wzamian za inry. Opowiada o rozmowach 
z Motyką, który chwalił się, że urządził napad na 
pocztę w  Tiuskawcu, któiy był zorganizowany po 
amerykańsku, tj. szybko i sprawnie, .dotyka in­
nych popychał do czynu, sam zaś zrzucał z siebie 
odpowiedziąhiość. Co do stosunku Motyki do W a. 
syLa Bi łasa, świadek podaje, że początkowo żyli 
w zgodzie, potem rywalizowali. Po zabójstwie Ho­
łówki Motyka opcw iadał, że Hołówkę zabito, po­
nieważ byl inicjatorem „pacyfikacji". W  ten spo­

sób chciał przeszkodzie ugodzie poisko-ukmn 
skiej i spowodować, żeby minister Zaleski w  L i­
dze Narodów czerwienił s,ę po same uszy, ponie­
waż w  Polsce panuje taki chaos wT stosunku do 
mniejszości narodowych, że nie można z niego 
wyjść. Poza tern świadek podaje różne projekty 
Motyki, między innemi zamiar podpalenia łazie­
nek w  Pruskawcu.

Motyka, skonfrontowany z Bilasem mówi, że 
nie wszystko co świadek zeznał, jest prawdą. — 
Przyznaje, że był organizatorem „hiurtek" w  OON.

Przesłuchano cały szereg świadków dla wy­
świetlenia perypetji rewolweru, z którego zastrze­
lono Hołówkę.

— o o o —

Wyrok na Gorgonową zatwierdzony
(Telefonem od naszego korespondenta)

Warszawa, 23 września.
Dziś o godzinie 2 45 Sąd Najwyższy ogłosił wy­

rok w procesie kasacyjnym Rity Gorgomywej, za­
sądzonej przez krakowski trybunai przysięgłych

na ośm lat więzienia. ,
Sąd \ aj wyższy othzucił skfirge kiapacyjną o. 

brany, tem aujuem wyiok krailg>wski Sft«|ł się osUu 
tecznue prawomocny,

— o o o  —

K o m e d ia  procesu o podpalenie Reichstagu
LapsK, 23 września. Na począ tuku dzisiejszej 

rozprawy w procesie o podpalenie Reichstagu ad­
wokat dr. Sack oświadczył, że podjął się obrony 
Torgleia dopiero wtedy, gdy Torgier złożył mu 
zapewnienie, że ze zbrodnią podpalenia Reichsta­
gu nie miftł nic wspólnego, ani też ze swej dzia­
łalności politycznej *nie miał żadnych korzyści o- 
Sobistych Obrońca van der Lubbcgo dr. Seuffert 
oświadczył, że klient jego jest w najwyższym sto­
pniu apatyczny i wyczerpany. Nie pobiera on ża­
dnych pokarmów i jeżeli nie będzie mu udzielona 
pomoc lekarska, może zajść konieczność przerwa­
nia procesu. — Przewodniczący przychylit się do 
wniosku w sprawie przydzielenia Luhbemu le- 
kai za.

Na wniosek obrońcy Torglera przewodniczący 
zgodził się na wpuszczenie na salę ma dci Torgłe- 
ra. która mimo choroby przy Ly la do Łepska, aby 
zobaczyć swego syna. Na widok wchudząccj na 
salę matki Torgle.owi stanęły łzy w oczach.*

Następnie przystąpiono do przesłuchania dru­
giego oskarżonego powieścicpisarza bułgarskiego 
Dymitrow a. Zeznania jego są jasne i rozsądne. — ■ 
Mówi doskonale po niemiecku i formułuje swoje 
odpowiedzi bez zarzutu. Opanowanie i pewność 
siebie oskarżonego wywołuje u przewodniczącego 
jawne niezadowolenie, to też dochodzi do częstych 
Siarę, pLzyczem dr. Raenger grozi mu, że każ ; go 
odprowadzić do aresztu i odbierze mu piawo bra­
niu udziału w rozprawie.

Cieoigi Dymitrow, rosły mężczyzna o kędzierza­
wej, gęstej czuprynie, urodził się wT roku 1882 w 
Radomirze, w Ruilgar |,, zamieszkały' ostatnio w 
Berlinie w dzielnicy Steglitz. — Zapytany przez 
przewodniczącego, czy bylt już karany-, Dj-mitrow 
oświadcza: „Słyszałem, że w Bułgarii skazany zo­
stałem na karę śmierci. Ponieważ nic mnie to nic 
obchodziło, nie interesowałem się bliżej tą spra­
wą, ani me zasięgałem w tej spiawie żadnych 
informacyTj“ . Przewodniczący w ostrych słowach 
karci uskarżanego, iż wyraża swój osoListy pogjąd 
a nie odpowiada ściśle na pytanie. Z ak’ow po- 
licy jnych wy nika, że Dymitrow w loku 1904 wstą 
pił do partji socjalno-dcmokralycznej, a w r. 19l0 
został członkiem bułgarskiej paHjj komunistycz­
nej, którą reprezentował w Sobranju j radzie miej 
skiej od 1913 do 1923 r. We wrześniu l9ż3 r. po 
obaleniu StomnuLijskiego przez pucz oficerski i 
po stłumicn u rewolucji przez r&ąd Gankowo, Dy­
mitrow' zorganizował powstanie chłonskc -komu­
nistyczne, w którem brato uaział tysiąc powstań­
ców. Po upadku powstania Dymitrow zbiegi do 
fugosiawji, skąd następnie wyjechał do Wiednia. 
Zaocznie skazany został za udział w powstaniu na 
uare śmierci. W  zamachu na katedrę w- Sufji nie 
brał uazialu. ani też w tej sprawk nie może u- 
dziełió żadny-ch itnfoimacyj, ponieważ przebywał 
wówczas w M -skwie. Dymitrow opowiada na­
stępnie o swyełl podróżach do Moskwy, Wiednia. 
P. .ryiża i Brukseli, zaznaczając, że podróże te mia­
ły  na celu zorganizowanie opieki dla ^migrantów 
1 P*m.<icy dla komunistów bułgarskich. Zbierane 
pieniądze wytsy lał do Bułgarji za pośrednictwem 
kur jerów.

I  zer-.odniczący: A  więc drogą nielegalną. — 
sąKsćb przyznaje pan, że dla osiągnięcia 

lerzontgo celu uważa pan każda nielegalna
dr°ee za ^

Dymitrow: Oczywiście,
Przewodniczący- Karci oskarżonego ponownie, 

na co tenże wskazuje, że jest prowokowany. Po- 
Gdbmie prowokowany był w śledztwie.

Przewodniczący protestuje i ponownie grozi c- 
skarżonemu represjami.

W daiszym ciągu Dymitrow oświadcza, ża z 
kottcem 1928 roku przybył do Berlina, gdzie za­
meldował się pud fałszy wem nazwiskiem, poczym 
wyjechał do Wiednia. Meldował się pod przybra­
nymi nazwiskami ze względu na swoje bezpie­
czeństwo. W  Berbiiie nie zajmował się sp raw am i 
niemieckiej partji komunistycznej, ani nie stykał 
się z żadnym członkami partji. Zua kulka niemie­
ckich- komunistów, którycn poznał w Mo siew ie. 
Utrzymywał sir. z pracy literackiej i był również 
współpracownikiem koniunist. ,J lumanite". Oskar 
żony stanowczo zaprzecza, jakoby małżonkom 
Rociiom. u których zajmował ostatnio mieszkanie 
pcłecil, ahy spalono jego dokumenty. Na zapy la ­
nie przewodniczącego, czy jasń żonaty, Dymitrow 
oświadcza, że jest wdowcem.

Przewodniczący mówi oskarżonemu, iż zaręczył 
się z niejaką Anną Iórueger i pokazuje mu wydru­
kowane zawiadomienie o jego zaręczynach pod 
przybranem nazwiskiem Jasn anscnurda.

Oskarżony z oburzeniem oświadcza, że nic mu 
o tem nie wiadomo, a kartę w idz1 po-az pierwszy, 
oraz wyraża zdziwienie, że o tej sprawie nie wspo­
mniano mu w wedztiw ic am jednem słowem.

Po miku daiszycn incydentach Dymitrow za­
brał głos i oświadczył: „Zawrze pragnąłem rewo­
lucji prulelnijatu. Jestem czioniKien egzekutywy 
międzynarodówki komunistycznej i za moją a ział 
Mnosć k„muni ;»yczną jestem skłonny ponosić od­
powiedzialność Potknąłem jednak" suile wszel­
kiego iodzaj,u pucze. Jestem zwdennikiem dykta­
tury robotniczej, gdyż jest to jedyna dioga, jaka 
prowadzi do usunięcia kryzysu".

Dalsze wywody przerwał mu przewodniczący 
uwagą, że nie chce słyszeć o jego )sobistydi prze"- 
konamacL.

DyiLLiiUow podkreśla z całym naciskiem, że nie 
ma nic wspólnego z pożarem Reiclistacu i stwier­
dza, że protokoły spisane w śledztwie, są tenden­
cyjne i niezgodne z prawdą. Nie ma żadnego po­
jęcia, jak Drożna mu było przypisać współudział 
w  podpaieni/u Reichstagu.

Dalsze badania wykazały, że potokoly wogóle 
bie są podpisane przez Dymitrow-a, lecz tłumacza. 
Stwierdzenie to w yv ołało wśród trybunału kon­
sternację.

Następnie przystąpiono du przesłuchania dru­
giego Bułgara, studenta Popowa. Zeznat on, że 
już w  dwudziestym roku życia wstąpił dc partji 
komunistycznej. Z Bułgarji zbiegł w roku 1914, 
ponieważ obaiw iał się aresztowania. Opisuje on 
swe podróże do Moskwy i z j i o w u  do Bułgarji, 
g<hric w roku 1931 zestal aresztowany. Udało mu 
się zbiec i znów wyjechał dio Moskwy. W  Berlinie 
czekr ł na ukazanie się w Bułgarji amnesiji dla 
przestępców politycznych Także Popow z całym 
naciskiem podkreśla, że nie brał udziału, ani nie 
był wtajemnEzory w sprawę podpalenia Reichs­
tagu. Np ,em rozprawę odroczono do poniedział­
ku.

- o o o  —

l  Kralu i ic
W  ERZE „W YC H O W A N IA  PAŃSTW OM E- 

GO‘ Z powiatu tarnowskiego donoszą nam o 
dwócli wypadkach pobicia dzieci w szkole, ksiądz 
Józef Poduch w Pleśnej dnia 18 nm. uderzył kil­
kakrotnie Marjana Berdychowskiegc, liczącego 9 
lat — trzciną, tak że pozostały trzy smugowate 
pręgi krwawe długości 3 do 6 cm, na obu poślad­
kach, na udzie lewem podbiegnięcie krwawe w 
ksztaicie sinofioletowej plamy wielkości dłon. 
dziecka. Wedle orzeczenia lekarskiego, stanów: to 
uszkodzeń je ciała połączone z naruszeniem zdro­
wia 5—6 dni trwać mogącem. — W  Skizyszowie 
zaś nauczyciel Smoleński dnia 1 -hm. ponił w gło­
wę Stanisława Kępę, ucznia III klasy — lekarz 
stwierdził u chłopca silne boleści i zawroty gło­
wy-, tembard7iej że chłopiec jest niedokrewny i • 
ma na szyi g  ucz-oły powiększone Q'>a te wypad­
ki nie są właściwie niczem dziwnem- ksiądz do­
brodziej hoiduje widoczno- zasadzie, iź „rózeczką 
dziateczki duch święty bić radzi", zas nauczyciel 
jako gorliwy sana top naczytał się o kulcie na ta i 
zapragnął w  szkole stosować nauki mistrza Hup- 
ki Ale co będzie, gdy srę okaże, że rodzice pobi­
tych dzieci umieją też —  Lić?

NAPAD GOSPODARZA N A M IESZKANIE LO­
KATORA. Dnia 14 bm napad* w iaz ze swoją ro­
dziną na mieszkanie lokatora Feuera w  Tarnowie 
przy ul Narutowicza 17 gospodarz tego domu nie­
jaki Abraham Rudr.er i pobił jego, jego żonę i sy-. 
na i to do tego stopi Ja znęcał się nad nuni, ż e ’ 
dopiero publiczność, która na krzyk bitych zebra­
ła się tamże, musiała wyrwać ich z rąk rozbe­
stwionego gospodarza i jego rodziny. —  Powód 
był następujący: Feuer sprowadzał dwóch robot­
ników, kió-zy mieli mu naprawić dach, gdyż się 
leje de- mieszkania. Rudner widząc to, nie chciał 
zezwolić na naprawę dachu, wezwał swoją rodzi­
nę, odpędził robotniKÓw od rozpoczętej roboty, pa- 
stępnie zaatakował mieszkanie Feuerów, pobił ich 
oraz poniszczył niektóre sprzęty w  mieszkaniu. 
Należy nadmienić, że Feuer płaci miesięcznie 15 
zł. czynszu w starym domu i za to gospodarz na­
wet nie da mu dachu naprawić na własny koszt, 
ale jeszcze wykrzykuje wraz z rodziną, że jak się 
nie wyprowadzą to icn pozabija. Oto rozwydrzę 
nie, ale niech czeka pan Rudnei, bedzie z tego 
sprawa sątlowa i napewno nie minie go zasluqma 
kara!

DEMONSTRACJA GÓRNIKÓW . EM ERYTÓW  
W  SOSNOWCU. Dn. 22 hm. przed inspektoratem 
pracy w Sosnowcu zebra! się tłum około 500 eme­
rytów, który domagał się interwencji w  sprawie 
obniżki rent przez zarząd kopalni ,ątenard“ . De­
monstrantów' zatrzymał oddział policji, dopuszcza­
jąc do biura jedynie delegację Delegaci przed­
staw iłi mspeKtorow tragiczną sytuację emerytów-, 
którym kopalnia ostatnio rzekomo ze względów 
na kiepski stan Kasy Biackiej obniżyła rem y na­
wet o 40 procent. Wobec tego niejedna rodzina! 
znalazła się w skrajnej nędzy Inspektor oświad­
czył delegatom, że niestety jesi nezsilny i nie mo­
że im  nic pomóc, przytem radził emerytom szukać 
no/mocy w  Warszawie. Ze względu "na sytuację 
Bilansową biedaków z rady tej nie będą mogli' 
skorzystać. Dla ilustracji trzeba dodać, że na j-1 
większa rentr na „Renardzie" wynosi 28 złotych i 
miesięcznie, co oczywiście nie stanów- mimmum 
egzystencji. tiOO emerytom obniżono tenty do 6 zł., 
150 do 10 zł., a około 150 omer. do 12 zł. Należy | 
również dodać, że robotnicy wotbec złego stanu L a ­
sy Braci lej zgodzili się na podwyższenie opłat o -' 
1 procent, jednak kopalnia nie zgodzim się na tę: 
zmianę, ponieważ ze swej strony również zmuszo­
na byłaby ponosić większe świadczenia. Ofiara! 
więc musieli raść biedni emeryci.

STRAJK W  W OLNEJ W SZECHNICY W  W AR- 
SZAM IE. Jeszcze nic ruzpoczął się rok szkolny, a 
na wolnej wszechnicy w  Warszawie wybuchł! 
strajk akademików. Stało się to z  powodu zasto­
sowań.a p~zez rektora! ograniczeń przy zapisach { 
na rok 1933/34. Rektorat w  vczeldwanii przyzna, 
nia wszechnicy praw uczelni wyższej żąda od stu 
dentow' świadectw dojrzałości. Grozi to, że 80 pro­
cent uczących się spadnie do kategoria wolnych 
słuchaczów*. Wobec tego studenci wyłonili komitet 
strajkowy i wezwaL: kolegów do wstrzymywania 
się od zapisów. Zatarg zaostrza się, przyczen do 
strajkujących przyłączyli sie nawet maturzyści.

E NG EIBERT GRAiF ZAMORDOWANY. Od 
jednego z niemieckich socjalistów, któi ?mn udało 
się uciec z obozu koncentracyjnego w  Oranien- 
burgu i zbiec przez granicę francuską, dowiaduj*! 
się „Volksrecbt“ w  Zurichu, że niedawno temu 
wcielony do tego samego obozu socjałislyczńy po. 
sd  tow. Engelber Graf został przez hitiłerowcófw 
zamordt wany. H itkrowcy chcąc ukryć mord, o^o  
sili, że Graf zmarł na atak serca. W  rzeczywistości 
jednak zasiał on zabity w okrutny sposób przez 

^swe&o dozorcę.
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Kto nie wierzy, niech — zobaczy
W R AŻE N IA  z  H U TY SZKLĄ w  ż o L K W l

tobus czeka i czas odjeżdżać do Lwowa, nie po­
zwalając mi nawet bic brawa dla małych akto­
rek, a zwłaszcza dziewczynce, która byia „ziym 
duchem klasy“ .

Namilsze mcje wspomnienie z wycieczek do 
róinycn zakładów, wyniosłem z  Żółkwi Co dał­
bym za to, aby atmosfera pracy, ciepłe i rodzinne 
stosunki panujące w hucie, które towarzyszyły 
i były podstawą działania w okresie powoływa­
nia do życia zama-kgo warsztatu, zapanowary^ 
w innych organizacjach robotniczych,

— 0 1)0 —

— uiiekrty wybór!
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Wyzwolenie klasy robotniczej będzie dziełem 
samych robotników. Siowa te brzmiały rr_i w u- 
szach, gdy osbołomiony wrażeniami opuszczałem 
Żółkiew^ z młodymi sportowcami R K S., którzy 
z śpiewem hymnu robotniczego „Czerwony Sztan. 
dar“ opuszczali grad Sobieskiego.

Jak czytelnicy przypominają dobie w  niedzielę 
dnia 17 b. m sportowej, robotnicy Lwowa podej­
mowani etyli gościnnie przezjtwych żółkiewskich 
koiegów, Pogoda, niestety nie dopisała. Przez ca­
ły  dzień wlcner i ulewa, straszyły icazdtgc, ltto 
nos usiłował wystawić za rogatki miasta. Nie 
•przeszkodziło to bynajmniej, RKSiakom wybrać 
się do Żółkwi, mimo twierdzeń pesymistów, że 
jeśli pc drodze nie utoną w błoc.e, to napewno 
gra odbywać się będzie na kajakach.

O przebiegu gry podawał już nasz Dziennik 
sprawozdanie spoi to we. Dzrś chcieliśmy podzielić 
eię z czyielnikrmi sumą wrażeń c'rzymanyeh 
przez młodych, w czasie oglądania Huty szkłt, 
czy poaczas zabawj’ , akademji urządzonej dla 
dzieci robotników. Nasz przewodnik tow Kowal- 
czykowsk, ^ebral naszą 14-kę lwowską pokazu 1 
dziwy Żółkwi z zamkiem Sobieskiego ł basztą 
gazie v*sadzony był ca: Samozwaniec

Droga do huty prowadź1' po szosie dość błotni­
stej po obu stronach zabudowanej schluuncmi 
domkami. Deszcz siecze niemiłosiernie i dmie 
przeraźliwy wiatr. Io w  Kowal czy ko wski opo­
wiada o .Haroju", eudownem miejscu wypoczyn- 
kowem Sobieskiego. Po twarzach młodych błąka 
się cień niedowierzania, -wreszcie jeden zauwa­
ża, —  Miał sonie też gdzie wybierać raj... — Obu­
rza to lokalny paLjotyzm  naszego przewodnika, 
który usiłuje dowieść, że jak świeci słońce, to na­
prawdę jest cudownie w onym haroju.

Nie pozostaje nam nic innego jak tylko uwie­
rzyć

Wkuńcu konkluduje najmłodszy i zarazem 
najdowcipniejszy erkaesLak. — frajerze, myślisz, 
że Sou.eski miał też tuką jak ty okryjbidę i pusty 
bi zuch?

Słuszna uwaga, powitana została zgodną wrza­
wą śmiechu. Gdzieś u wylotu ..szyjki", tak bo- 
wiem określono szosy z domami po bokach, znaj­
duje się huta.

Mijamy btarego weterana pracy, dozorcę po 
przejściu uużego placu znajdujemy się w komple­
cie OkoJo pieców. Kolejno rw-edzamy magazyny, 
pakownię, haię m wzyn i t. d. Pozornie nie wiele 
frię lóżni hula szkła w  żołkwł od w.elu nnych 
hui szklanych, rządzonych przez dyrektorów i ca 
ły aymyśLny upaiat kapitału.

Huta "w Żółkwi, jes' symbolem zdobyczy ro­
botniczej, jest symbolem przyszłości klasy roboł- 
niczej. W aśn ie dziś, gdy ustrój kapita .styczny 
załamuje się, kiedy życie w całej pełni potwier­
dza bezsensowność obecnego systemu, do głosu 
dochodzi, dojść musi system socjalistycznej pro­
dukcji i  racjonalnej gospodaiki

Wypadek z robotnikami, kiórzy zorganizowali 
się, by uruchomić swój warsztat pracy, w  ruchu 
robotmezym św.ata nie jest odosobniony, w Pol­
sce jednie jest pierwszym wypadkiem i tem le­
piej ż t pizypada on na okres t zw  kryzysu

Robotnik jeszcze raz dowic-dł, że praca jest naj­
większym kapilałem jakim dysponuje społeczeń­
stwo. świadomość tej siły. pobudza, energję żół­
kiewskich towarzysze w1, świadomość prawa i wy­
walczeni ł  naieżntpo szacunku dla pracy.

Towarzysze z huty żółk.ewskiej! Droga wasze­
go rozwoju Idzie wielkim szlakiem do którego 
zdąza cały świat pracy, Droga ta jest trudna, jak 
każda droga ku ideałom, niezrozumiałym szer 
szemu, mieszczańsi i emu ogók w,.

Gei jest jeszcze dość daleki, ale świadomość 
wywalczenia lepszego jutra zahartuje Was 1 przy­
gotuje do różnych niepowodzea.,

N ie chciałbym być posądzony- o zbytni en­
tuzjazm w stosunku do Żółkwi, dlatego j ropono- 
wałbym, aby kto może wybrał się obejrzeć tę pla­
cówkę swojemi oczam , zeOy wczuł się w atmo. 
sferę juka go otacza, zeby dotknęły go również 
te ciepłe i koleżeńskie promienie, które emanują 
prawie z każdego pracownika huty. Mam na my­
śli nłodych, łx> z niemi się najwięcej zetknąłem.

Uderzyło mnie przedewszystkkm to, ze taK star­
si jak młodsi w stosunkach wzajemnych nie ty­
tułuj i  się słowem ,pan“ , ale wprost mówią sobie 
„ty", Drohny ten szczegół, ale jakże charaktery- 
stycznv.

Próby zorganizowania współżycia wyrażają się 
w  imprezach organizowanych przez samych pra­
co wm kó w z pomocą żon i dzieri.

V. kruszony doprawdy bvłem, oglądając grę 
amatorskiego kółka dzieci, ich śpiewem wreszcie 
widkiem  zrozumieniem i zainteresowań,em się 
grą ze strony starszych.

w żalem i smutkiem dowiedziałem sie, że au-
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PR AW ID ŁO W E TR A W IE N IE  I ZDROWĄ 
KREW  osiąga się przez codzienne używanie p  i 
pól szklanki naturalnej iwody gorzkiej Fraaici- 
szka-Józcfia. Zalecniia przez lekarzy.

25-l-EGIE ZW IĄZK U  STRZ1-LMGKIEGO ob­
chodzi dziś obóz sanacyjny. Z zainteresowaniem 
przeglądaliśmy nazwiska osób, stanowiących ko­
mitet honorowy i obywatelski, kloty le uroczy­
stość założenia we Lwow.e Związku V. aiki Czyn­
nej i Związku Strzeleckiego urządza. Otóż oprócz 
paru nazwisk, które mniej lun więcej zetknęły się 
z tworzenhm tych oigamzacyj, widzimy w tym 
komitecie oboK nazwisk urzędowych i osób, które 
przed wojną we Lwowie nie były, z miejscowych 
przeważnie nazwiska ludzi takich, ktć[-z\ nie tyl­
ko z przedwojennym ruchem strzeleckim i nie­
podległościowym nie miały nic wspólnego, ale 
wręcz wrogo się do mego odnosiły. Zapytać warto, 
gdzie są ci przedwojenni „Strzelcy"? Prawda, że 
dużo zginęło w wojnie, wielu umarło. Ale wielu 
jeszcze żyje — brak ich tytko w komitecie jubi­
leuszowym. Zapewne nie uicą mieć nic wspólnego 
z tą uroczystością i w takiem towarzystwie.

GDY KSIĄDZ JEST Iv I MIENI CZN1 Ki EM Zda­
wać mogłoby się, że gdy ksiądz jest kamieniczn1'- 
kiem, lokatorzy biedni, nie rrtr ją powodów do 
skarg, ani żałów. Nie. trzeba udowadniać chyba 
dlaczego. Każdy to dobrze rozumie. Rzeczywistość 
wykazuje, że sprawa nie przedstawia się. tak ak 
spodziewać należałoby się. Widocznie, co mnogo 
się mówi, f co innegc czyni. Np, ksiądz Bialikie- 
wicz Karol jest właścicielem dwóch kamienic przy 
ul. Częstochowskiej 23 i Sykstuskiej 64. Yv kamie­
nicy pizy ul. Częstochowskiej mieszka bezrobotny 
Jan Oprysk wTaz z żoną i dwojgiem dz.eci. One- 
gdaj korzystając z nieobecności Opryska i ,.cgo 
żony, ksiądz rozkazał bez wryroku sądowego wy- 
rzu ńć rzeczy Opryska na podwórze wraz z dzie­
ćmi. Ponieważ w  tym czasie padał ulewny deszcz, 
rzeczy uległy zniszczeniu, Nie wzruszyło to księ­
dza, że biedne, źle odziane dzieci plakaty z zimna 
pod goleni niebem. Mieszkanie zostało opróżnione, 
by móc wziąć odstępne, czy czynsz. Postępowanie 
księdza podajemy do publicznej wiadomości.

ZATRUCIE SPIRYTUSEM DENATUROW A­
NYM. L>o szpitala powszechnego przywiezione Ja­
na Sciuka z Suchowoli pow. Lwów, u którego 
skonstatowano zatrucie spirytusem denaturowa- 
nym.

W  TRYBACH MŁOCARNI. Grzegorz Serodiuk, 
J7-letni parobczak z Dmytrowa pow Radziechów, 
oglądając mlucarnię, zbli/.ył się do maszyn,) tak 
blisko, że tryby zmiażdżyły mu staw łokciowy 
prawej ręki. Ofiarę nieostrożności własnej odwie­
ziono do szpitala powszechnego.

ZŁOTE PIÓRA I TYJO Ń. Pima Reizel Lukier, 
właściciel sklepu galanteryjnego przy ul Gródec­
kiej 63 domost, że nieznani sprawcy wmmah się

do jego sklepu, skąd skradli większa ilość tytotfiii 
i pior złotych łącznej wartości 1129 zł.

PODRĘCZNIKI SZKOLNE I ZEGAREK. Pod­
ręczniki szkolne własność Zbigniewa Świderskie­
go są do odebiania w wydziale śledczym , —  W y ­
dział śledczy w Siryju zal: westjon owa’ u przy­
trzymanej Katarzyny Semuzyczyn ^egaiek zloty 
■damski marki Tavannes WatscK

ZGUBIŁ W A LIZK Ę . Zbigniew GottlieL (ul. Ma­
łeckiego 4) jadąc samocnoacnj między Sambo; em 
a Lubieniem W ielkim  zgiuiił walizkę z garuerobą 
wartości 2 tys zf 

KRADZIEŻE I ARESZTOW ANIA. Czopek Ste­
fan. o»obnil bez miejsca zamieszkania, schwytany 
został na gorącym uczynku kradzieży torebki w  
u grodzic Kościuszki na szkodę Heleny Schiffman. 
Za kradzież Kur na szkodę Lcjt W innic areszto­
wano Tadeusza Tuziaka, Stan. Myszkowską za 
kradzież gaidtroby na szkodę B.uzalji Butat (ul. 
Szeptyckich 25), Marję Jakturowicz za kradziez 
trzewików na szkodę Wlad. Pastuszyiiskiego i K>a 
zimierza Szpaka za Kradzież pościeli wartości iiO 
zł. na szkodę Henryka beckmana. Pozatem kroni­
ka policyjna notuje 12 nazwisK, przy których fi­
guruje rubryka „kradzież", 2 za niepłacenie ra­
chunku, 5 za włóczęgostwo, 2 za grę w1 3 karty, 
za porzucenie dziecka i 3 jako poszukiwani przez 
wydział śledczy.

Ze sporfu
O PU H A R  „D ZIEN N IK A  L f!D O W E G O “. DzM w  nie­

dzielę o godzinie 12 w połu-dnie na boisku RSKC roz- 
grywiKi o nrisirzosiwo robotnicze Lw ow a i puhar „Dzien­
nika Ludowego^* między 51KS a RKS Poci6k.

I’0<iON— W IS ŁA . Emocjonujące te zawody odliędą 
się dziś w niedzielę na boisku KS Pogoni o gcdżinie 
15.30. Gra o wielką slawlkę, bo o miistrtostT.o ligi. P r ze- 
oiwiiilkiem będzie V\ isla.

POGOŃ iSfA CZELE  PLYM M K Ó W . W  mistrzostwach 
pływaeikicli Pogoń zdobyła 1068 punktów, —  następny 
klub uzyskał 262 punkty.

F IN A Ł Y  BOKSERSKIE. W  finałach bokserskich spo­
tkają się drużyny bokserskie Pogoni t Lechjd.

W a L A S iE Y  IC ZO W N A  STARTEJE W E  L W O W IE . —  
Dziś w niedzielę o godzinie 10 rano na boisku Pogoni 
pięciobój niewiuit o  mistizustwo Polaki, z udziałem mi­
strzyni świata W  alasiewiozównej. Poza ten> sUrtują: Ja­
sieńska, Janowska, Cejzikowa, Ort iwska, Bauerówna itd. 
Poza konkursem Walasiewiczówna zęłosi'a próbę polri 
oia rekordu Polski w  biegu ni 100 metrów.

REPERTUAR K IN  LW OW SKICH
ADRF Al „Szary dom 
A PO l.LC i „Dzieje grzechu",
A T L a N T IC i „Pieśń serca".
CASlN '0: „Noc w Kairze" (Ramor Norarro )
CH IM ERA: „Żona z drugiej ręki-'.
K O PER NIK : „Pocałunek przed lustrem" l doborowe uzu- 

peini»mie.
M ARYSIEŃKA: „Pocałunek przed lustrem" do tirow e  

uzupełnienie.
M IRAŻ: „Obraza majestalu" (Vlasta Burian)
M UZA : „Czemp".
PAŁAC E : „Córka pułku-' (Anna Ondia).
P A N : „Symfcmja sześcii m iljonów" l rewja.
PASAŻ: W ielka kłathsa".
PROM IEŃ : „Krół Paryża" oraz „Wesoły w dow iec".
RAJ: „10 protent dla mnie 
S T Y LO W Y : „Paink' i rew ja.
ŚW IT : „Romeo i Juicia".
UC IECH A „Siedm por.ów, siedn. dziewcząt" i rewja. 
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Czytaj prasę robotniczą:
Dowiesz się, jak dziś jest „byczo"!



10 Nłr, 219, Niedziela 24 września 193? r.

Pościg za uciekinierem 
z „Brygidek**

Niedaw-no zbiegł z więzienia nienezpieczny zło­
dziej, Drozd. Jeden ze strażników więzienia wr,zo­
ra j rano spotkał go na pl. Krakowskim i puścił 
się za nim w pcscig. Gonitwa szła ulicami Żół­
kiewską, Misjonarską i Słoneczną, aż na ul. Beika 
Joselowicza zdołano Drozda ująć.

— o o o  —

Wielki wybuch w Borysławiu
W  suterynach dómu koncernu „Małopolska" na­

stąpił wybuch gazu Bardzo ciężkie jx)parzenia od­
nieśli inż. Stanisław Paraszizak, uirędmk Moszoro 
i robotnik Czajko. W  groźnj m stanie przewieziono 
ich dc szpitala.

Z SM1 SĄD JF/U
STRZELAŁ DO CZŁOWIEKA JAK 

DO ZWIERZYNA'
Mikołaj Bobilak z Dobrzan pewnego poranka 

czerwcowego zakradł się na pole gminy Dornfcid 
pod Lwowem i ścinał trawę. Na tej „okropnej" 
zbrodni przyłapał go strażnik połowy w Dornfel- 
ozie Roman Itadaczyński i nie wiele się zastana­
wiając, oddał ze strzelby strz-ał w kierunku Bobi- 
laka. W  krótki czas później Bobilak. wskutek 
śmierteinego stizału w brzuch zakończył życie.

Wczoraj przed tryibunałem karnym pod prze­
wodnictwem so. Młynarskiego odbyła się rozpra­
wa przeciw Ra daczy ńskiemu, oskarżonemu o zinro 
dnię zabójstwa.

Radaczyński bronił się tem, że strzelał lyłko 
„na postrach", gdyż Bobilak podnosił na niego 
sierp (!).

Kilku świadków zeznawało, że Raaaczyi.sk? nie 
jednokrotnie wyrażał się. iż m usi zabić dwóch, 
trzeci, złodziei potowych, aby wiedziano, co om 
znaczy, lecz znaleźli się i tacy świadkowie, kió- 
rzy zabójcę brali w  obronę, tłumacząc, że złodzie­
jow i należała się taka nauczka, gdyż wieś nic mo­
że się opędzić pi-zed kradzieżami!

Oskarżał prokuratoi Zakrzewski, bionil adw. 
dr. Giisder.

RADJO LW OW SKIE
Niedziela 24 wrześni*.

il.30- Gramofon. U  57: Sygnał czasu. 12.05: Transmi­
sja z Chełma. 12.50' K om unii kat meteorologiczny. 12.55: 
Poranek miuzyczny z W arszawy. 14 00: Odczyty dla roi 
nśków i chor, 15.00- Gramofon. 16.00: Raojotygodnik dla 
młodzieży. 16.20 Gramofon 17.00: „W rogow ie spółdziel­
czości* . 17 15: Muzyka tuaowa z W arszawy. 13.00: Reci. 
tal ś-piewaczy t  Warczaiwy. 18 10 Ro-zmaitośai. 19.00 
Słuchowisko z W irszaw y . 19.40: Skrzynka techniczna. 
20.00: Koncert Karola Szymanowskiego. W  przerwie: 
Dziennik wieczorny. 22.00 : Wiadomości aportowe. 22.20—  
23.00: „Na wesołej lwowskiej tali".

Ponledziaiek 25 wrześnie
7 PO: Audycja poranna. 11.57: Sygnał czasu, hejnał z

Terania. 12.05. Gramotor. 12.25: Przegląd prasy. 12.33:
Komunikat meteorologiczny. —  12.35: G.amofon. 12.55:
Dziennik południowy. 14.55: Komunikat ministerstwa o.
pieki społecznej. 15.00: Gramo-fon. lb.lGi „Silva rerum".
15.15: Gram ofor 15.25: Komonikut Bospooarczy. 15.35

Lwowska giełda zbożowa. 15 45: Przegląd komunik* cyj- 
ny. 15.50: Skrzynka dla dzieci. 16.00: Koncert kameral 
ny z W arszawy. 16.30: Gramofon. 17.00: Pogadanka frai» 
cuska z W arszawy. 17.15: Koncert solistów z W arszaw y  
18.15: „Bitwa niemeńska". 18.35: Muzyka lekka z W a r ­
szawy. 19,20: Rozmaitości. 19.40: Feljclon literacka z 
W iuszawy 2C.00: Gramofon: opera „Gioconda . W7 prze­
rwach: Feljeton: „O kobiecie rumuńskiej" i dziennik 
wieczorny. 22.45: Wiadomości sportowe.

Wiórek 26 września
7,00— 7,55: Audycja poranna z W arszawy 11.57: Sy­

gnał czasu. 12.05: G.am ofcn. 12.25: Prztgląo prasy. —  
12.33: Komunikat meteorologiczny. 12.35: Gramofon. —  
12.55: Dziennik południowy. 14.55: Gramofon. 15.10: 
„Silva rerun-'. 15.15: Gramofon. 15.25: Komunuiat go­
spodarczy. 15.35: Lwowska giełda zbożowa. 15.45 Kącik 
Ll>PP 15 50: Gramofon. 15.55: Komunikat urzędu wy 
chowania fizycznego. 16.00: Muzyka lehks z W arszawy. 
17.00: Listy i paog.amy. 17 15: Ifoncert soiistow z W ar  
szawy. 18,15. „Na zagiaiuczn^-m odcinku harcerskiej pra­
cy". 18.35: Koncert muzyk* polskiej i  Warsza-wy. 19.20. 
Rozmaitości. 13.40: „Na widnokręgu 20.00: Muzyko lek­
ka z W arszawy. 2uń0: Dziennik wieczorny. 21.U0: Gra­
mofon. 21.10: Recital' fortepianowy z W arszawy. 22.0(1. 
Muzyka taneczna 22-25 W^adomośt i sportowi 22.40—  
23.00: Gramofon,

KOMUN IKA TY
K O M ITE T  PPS  D Z IELN IC Y  ^RÓDEGKIEJ W  ponie­

działek 2o om. o goazAnie 19 odl ędzie sic w  lokalu ZZK  
(u!. Gródecka ©9) zebranie ogólna cztonkow. Na porząd­
ku- dziennym: 1) część U  referatu tow. A. Haizsnfera 
„Ostatnia konferencja II Mj jdzynarodó-wki"; 21 Sprawy  
arganiz«« yjne. O goczdnie i8 posiedzenie zarządu.

PO S IE D ZE N IE  W i  D Z iA ŁU  W Y K O N A W C Z E G O  KO­
MISJI O K RĘGO W EJ Z W IĄ Z K Ó W  Z A W O D O W Y C H  (uh 
Hetmańska 8. II pięitro) odbęd; ie się w  poniedrtałefl 2 j 
hm. o godzinie 6‘3C wieczorem.

„KARPATY14
Sprzedaż PRODUKTÓW NAFTOWYCH

S p ó łk a  z o g r .  p o r ę k ą

Lwów, ul. Batorego L. 2E
Dostarczają:

ocmune Nalic OleR DCdne. oieie mflszunowe. 
■ Asfaltu. Hascllng lecluiiMiic. —  -— —

f

OLEJE i SM A K Y SA M O C H O D O W E
i A Q K I  gwaranluja lehhl slarl,

pewny spoaojnp mer 
oszczędność 7iiZut.lt- oleju, 
peląa hompresfó, doshonaia 
honserwaele maszyn.

Stacje benzynowe:
ui. Ueiona 47
u l. J a iu lon ow sh lc li, r ó £  Sw. zo jj i.
ZUbflhKĆWlC2U 13 
p j t  DHczensHiego 2.

GALKAR

j / a f  in ie m iły  z a p a d
u su w a

. n n z m i
Z ą DAJC/E

TYL HO n 
Z KÓGL/TK/E* •

5  PR ZF DA JA  APTEK/. SKŁADY APTECZNE. ( DRoeeRjfi J

ZMIAN# LOKALU.

ZAKŁAD ORTOPEDYCZNY
l i r a  S . T E M N E iH R A U M A
został przeniesiony na ul. B A T O R k G O  3 fl. 

O R D Y N A C J E  T A M Ż E .

.ś.

__
KOWAlJklMA'

B Ó L E  G f O W Y
I ^AtWYKA £H«n.-fAAMACtUTV<|NA L

*AftKOWALflK̂ ŴAR9ZAW>

s ogr. odpow.

ve Lwowie 
ulica Boirlarda L  2

Telefon Nr. 57-25.

upowszechniajcie 
„Dziennik Ludowy1*

« « CtW TR O KG M JS
u f. G r ó d e t K a  L . 71 a

i i

s p r z e d a j e ,  K u p u je  lub n a p r a w i a  a p a r a t y  

r a d j o w e  oddano w  k o m is  —  udziela na żądania, 
  z a l i c z e k  na towary.

W A N D A  M A J E W S K 4
lekarz - dentysta

w r ó r i l a  i o rd y n u j? ,  ul. Fredry 9
w  godzinach od 11— 14*

OGŁOSZENIE.
Zwyczajire Općlne Zgromadzenie
członu J  w Towurzyttwa Kredytowego w Glinianach

■UW. saraj. s jw.gi pwęką w UkwiwuJ
odbędzie się dnia 1 października 193? roku o godz. 7 wieczo­
rem w kanceiarji adwokata Dra Tennenbaumt w  Glinianami 

z następu ącym porządkiem dziennym*,

1) Sprawozdanie ZarząGu likwidacyjnego z czynności 
i rachunków za lata 1926, 1927 i 1928 oraz sprawozdanie  
za czas od 1 styczniu. 1929 r  do  końca grudnia 193C r. 
i udzielenie Zarządowi likwidacyjnemi rbaohitorjum.

21 Sprawozdanie hkiwidatorów z dotychczasowej , piz':- 
biegu likwidacji społdzuMni i -wniosek tychże o oozbyde  
wszystkich wierzytelności spółdziein! przez piubl czm ,li- 
cy-ację, o iaz -akończenie ikwódacji.

3; W n  icski ^zło-nków
2 auwaii się, że p rz e d ło ż o n e  api awozdamia i hManse 

wytożon-e są w biurze stowarzyszenia celem przeglądu 
członków.

Gnniany, ona 17 warze&oda 1US3 r.

Zarzad ’iikwwf T  ywarzyutwa krecMowego w Głmianach, 
słow zarej. z nieegr. p a  ju  w likwidacji 

Di I c iin e u b a u u i C b o a  G e n te

OGŁOSZENIE,

waine m m m m m i
S^OŁDZICJLNI , ^ m iv l  if ACH ‘
ndbojuzic się dniii 27 września 1S33 r.t o gudi. 
10-tej rano, w  lokalu Z. Z. K., Lw ów , Gróaecka 69

z  p orząd k iem  d. iennym
1 ) Odczytuiie protokółu uatatniegw W alne jp- Zgroma­

dzenia.
2) S p rzed a ż  parceli i uregu low a n ie  dlagów.
3) Wnioski.

fr z e w o th iicz ą c ] Rady Naczelnej 
S Ł a U n ih a

P R Z E R O B IE N IE  łóżek żelaznych, matel a r a  aanycżi, ma­

teraców, otoman, kanap, wraz z dezynfekcją w  jeonym  

dnit wykonuje fahryUa ZA R S, Lwów, Lind igo 6, teh 

79-99.

NAJPIĘKNIEJSZE FOIOGRAFJEI
NAJTAŃSZYM K O SZTEM !

tp r  cjnlrcm i reflektorami. W ykonuje fotopref

„VENUS"
Lwów, uiica A K A D EM ICK A  L. 24

t Ł - j
RędaKŁor c-yidYi ąxs&—Luyi JL>ł Rotoi uom! Szum ni —  Draka, aia Ludowa w Krako^.ie pqd zarz. Blaa. Zki.iuuishśegft


